
Nr 39

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

WARSZAWA — 15 PAŹDZIERNIKA 1950 R. CENA ZŁ 5

Konferencje szkolnictwo zawodowego 
nakreślą wytyczne pracy w b. r. szkolnym

V Plenun KC PZPR postawiło przed 
narodem polskim gigantyczne zadanie 
zbudowania podstaw socjalizmu w na­
szym kraju. 6-letni plan gospodarczy — 
to plan przebudowy ekonomicznej kraju, 
to plan przebudowy kulturalnej narodu, 
to wielka, pełna patosu -walka o wzrost 
sił wytwórczych, walka o masę towaro­
wą, o dobrobyt mas pracujących. 6-letni 
plan gospodarczy, plan budowy socjaliz­
mu — to droga do dostatniego i kultural­
nego życia dla wszystkich członków spo­
łeczeństwa.

6-letni plan gospodarczy to nasz wkład 
w walkę o pokój, to wkład w realizację 
socjalizmu na całym świecie.

Podstawowym problemem dla realizo­
wania planu gospodarczego jest przygo­
towanie kadr technicznych. Bez właści­
wego rozwiązania tego kluczowego za­
gadnienia wykonanie nlanu budowy so­
cjalizmu jest, niemożliwe. Wymagamy 
już od szkoły podstawowej, by wychowu­
jąc młodzież, myślała stale o przyczynie­
niu się do wypełnienia tego zadania. Tym 
więcej należy żądać od szkolnictwa za­
wodowego. Przed CUSZ, przed departa­
mentami szkoleniowymi ministerstw gos­
podarczych, przed szkolą zawodową, 
przed jej nauczycielstwem partia posta­
wiła zaszczytne zadanie zaopatrzenia ca­
łego naszego życia gospodarczego w wy­
kwalifikowane kadry robotników i tech­
ników. Plan 6-letni wymaga od nas kadr 
fachowo dobrze wyszkolonych, kadr wy-

planie sześcioletnim i wytyczą szczegó­
łowe zadania na rok 1950/51.

A rok to szczególny i przełomowy. No­
wy ustrój szkolnictwa zawodowego, zer­
wanie z dwustopniowością, jednolity sy­
stem oparty na podbudowie 7-klasowęj 
szkoły podstawowej, skrócenie cyklów 
kształcenia, zwężenie specjalizacji, nowe 
programy, nowa instrukcja wychowaw­
cza oparta na granitowych, socjalistycz­
nych założeniach ■—■ to oręż, z którym 
nauczyciel nasz przystępuje do walki o 
kadry dla planu 6-letniego. Konferencje 
październikowe winny pomóc nauczyciel­
stwu sprawnie tym orężem władać.

Szeroka dyskusja, wymiana doświad­
czeń, krytyka i samokrytyka pozwoli 
szkole zawodowej zerwać ostatecznie z 
tym wszystkim, co hamuje jej rozwój, 
pozwoli jej włączyć się w sposób twórczy, 
w porywający nurt budownictwa socjali­
stycznego.

Konferencje październikowe, pierwsze 
narady wytwórcze całego nauczycielstwa 
szkół zawodowych winny dokładnie spre­
cyzować formy i metody kształcenia mło­
dego pokolenia dla naszego socjalistycz­
nego przemysłu, handlu i rzemiosła.

Na październikowych naradach powin­
niśmy wykryć błędy w naszej dotychcza­
sowej pracy, aby stworzyć podstawy dla 
doskonalszego wykuwania kadr zawodo­
wych.

Konferencje nasze, jako konferencje 
■wytwórcze szkół zawodowych, powinny 
być oparte o dokładną znajomość terenu.

Będziemy omawiać szkołę swego rejo­
nu, znaną nam z codziennej praktyki. 
Przyjrzymy się dokładnie naszej practy, 
porównamy ją z nowymi twórczymi o- 
siągnięciami klasy robotniczej, sprawdzi­
my, czy szkoła nasza podąża za szybkim 
rozwojem gospodarki narodowe!, zmie­
rzającej do socjalizmu. Sprawdzimy, czy 
potrafiliśmy skorzystać z doświadczeń 
szkoły radzieckiej, o której wspaniałych 
rezultatach świadczy potężny rozwój gos­
podarczy i kulturalny Kraju Rad.

Wt drugim dniu obrad, kiedy spotkamy 
się na sekcjach branżowych, będziemy 
dzielili się najlepszymi osiągnięciami na­
szych "przodujących szkół i nauczycieli — 
będziemy mówili na konkretnych przykła­
dach — jak uczyć lepiej, szybciej, taniej 
— dla budowy socjalizmu.

Będziemy przysłuchiwać się uważnie 
głosom przedstawicieli życia gospodar­
czego, przodowników pracy i racjonaliza­
torów, którzy ukażą nam swoje potrzeby. 
Oczekujemy od nich bezwzględnej kryty­
ki zacofanych form szkolenia, obcych już 
naszej gospodarce. Jesteśmy przekonani, 
że zwrócą nam uwagę na niedostateczne 
włączenie naszej młodzieży w twórczy 
ruch stachanowski, na niedostateczne

uwzględnienie ruchu racjonalizatorskiego, 
na to, że nie pobudzamy wielkiego a 
tkwiącego w młodzieży zamiłowania do 
nowatorstwa. Nie zawsze dbamy o wycho­
wanie naszych kadr w duchu socjalistycz­
nego stosunku do pracy.

Zadania naszej szkoły — to ciągłe pod­
noszenie poziomu ideowo - wychowaw­
czego młodzieży, to ciągła walka o wyni­
ki nauczania, aby dać naszemu Państwu 
Ludowemu jak najwięcej wysoce ideo­
wych i wykwalifikowanych kadr.

Szkoła zawodowa ma wychować pra­
cownika socjalistycznej gospodarki, .który 
musi być świadomym bojownikiem o zwy­
cięstwo ustroju socjalistycznego, aktyw­
nym uczestnikiem walki klasowej. Wy­
chowanie w duchu moralności socjalistycz 
nej musi przezwyciężyć przeżytki kapita­
lizmu w świadomości młodzieży i kształ­
tować cechy woli i charakteru właściwe 
budowniczym socjalizmu — (z instr. wy­
chowawczej CUSZ).

Konferencje październikowe winny być 
wielkim aktem mobilizującym cały apa­
rat szkolnictwa zawodowego do realiza­
cji zadań, jakie w planie 6-letnim stoją 
przed szkołą zawodową.

ZBIGNIEW FOMIANOWSKI

Przed tygodniem walki 
z analfabetyzmem

soce ideowych, oddanych sprawie budowy 
socjalizmu.

Przed nauczycielstwem szkół zawodo­
wych IV i V Plenum KC PZPR postawiło 
zadanie wydatnego udziału w formowa­
niu nowej ludowej inteligencji z klasy ro­
botniczej i pracującego chłopstwa.

Wielkość i waga zadań postawionych

Poznajmy testament Wielkiego Lenina 
w dziedzinie wychowania młodzieży

szkole zawodowej wymaga od niej głębo­
kiego i poważnego przygotowania się.
Koniecznym jest przeprowadzenie su­
miennej analizy naszego szkolnictwa, 
niezbędna jest dokładna ocena naszej do­
tychczasowej pracy, skontrolowanie przy­
datności szkolonych przez nią kadr do no 
wych wielkich zadań. Musimy się kry­
tycznie ustosunkować do metod i wyty­
czyć właściwą drogę szkole zawodowej, 
by mogła rozwiązać podstawowy pro­
blem realizacji planu G-letniego, jakim 
jest wyszkolenie kadr gospodarczych.

Wstępem do tej odpowiedzialnej pracy 
będą październikowe konferencje nauczy- 
jcieli szkół zawodowych. Narady zapozna­
ją cale nauczycielstwo szkół zawodowych 
z zadaniami, jakie stoją przed szkołą w

W 30 rocznicę przemówienia na III
Historyczne przemówienie Lenina wy­

głoszone 2 października 1920 roku na III 
zjeździe Komsomołu na temat zadań 
związku młodzieży stanowi dokument 
programowy wychowania komunistyczne­
go, stanowi podstawę metodologiczną 
teorii i praktyki pedagogicznej w ZSRR.

Czego i jak powinna uczyć się młodzież 
— oto pytania, na które odpowiada Lenin:

„Związek młodzieży i w ogóle cała 
młodzież, która chce przejść do komuniz­
mu, powinna uczyć się komunizmu".

Już czas przygotować siQ do miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej

(z doświadczeń szkoły TPD nr 2 w Warszawie)
Kierowniczka szkoły TPD nr 2 w Warszawie, kol. MARIA SZYMOŃ- 

SKA rozpoczęła już przygotowania do obchodu Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej. Od pierwszych dni’ nauki szkolnej młodzież 
żyje tą sprawą i bierze w pracach przygotowawczych- jak najczynniejszy 
udział. Praca jest zespołowa, ściśle skoordynowana z zajęciami szkolnymi; 
kulminacyjnym punktem będzie akademia zorganizowana dla dzieci
i rodziców’.

Hasło szkoły TPD nr 2 w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej brzmi: „Wszyscy uczniowie członka­
mi szkolnych kół TPPR“! Klasa VI tej 
szkoły podjęła zobowiązanie skompleto­
wania dla biblioteki uczniowskiej najcen 
niejszych utworów poezji i prozy literatu­
ry rosyjskiej.

Już dzisiaj centralny komitet redakcyj­
ny szkolnych gazetek ściennych posiada 
zbiór zdjęć ilustrujących historię Rewolu­
cji Październikowej, zdjęcia Lenina, Stali­
na, reprodukcje obrazów przedstawiające 
ich przemówienia na wiecach robotni­
czych, zjazdach młodzieży komsomol- 
skiej itp.

Zdjęć tych dostarczyły same dzieci, któ­
re dotarły do Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej i do agencji praso­
wych. W kompletowaniu ilustracji pomo­
gli rodzice, dzięki czemu już dzisiaj dzie­
ci posiadają piękny zbiór, który zostanie 
wykorzystany przy urządzeniu wystawy 
szkolnej i redagowaniu gazetek ściennych.

Wystawa szkolna zostanie uzupełniona 
— według zapewnienia kol. Eugenii Wą­
sowicz, nauczycielki szkoły TPD nr 2 — 
oryginalnymi rysunkami dzieci ilustrują­
cymi przejawy przyjaźni obu narodów.

W celu osiągnięcia jak najlepszego po­
ziomu gazetki, poświęconej Miesiącowi Po. 
głębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
zorganizowano centralny komitet redak­
cyjny, który ogłosił konkurs na najlepszą 
gazetkę klasową. W skład tego komitetu 
wchodzą delegaci - redaktorzy gazetek 
klasowych. Najlepsze zespoły zostaną na­
grodzone i wyróżnione.

Kiedy kierowniczka szkoły zawiadomiła 
w dniu 5.X na apelu rannym o konkursie 
przejęła się nim młodzież wszystkich 
klas. W czasie przerw projekty sypały się 
jak z rogu obfitości. Gazetka będzie za­
wierała krótkie artykuły, ilustracje, ry­
sunki, zdjęcia, ciekawe wycinki z pism, 
obrazujące fragmenty z życia ZSRR; krót­
kie utwory poetyckie, fragmenty opowia­
dań z życia młodzieży radzieckiej itp.

Aby utrwalić i pogłębić przyjaźń, mło­
dzież szkoły TPD nr 2 czyni p zygotowa- 
nia do nawiązania ścisłego kontaktu z

jedną ze szkół stalingradzkich. Przygoto­
wują album dawnej i zburzonej Warsza­
wy oraz Warszawy przyszłości — stoli­
cy socjalistycznego państwa.

Dzieci projektują opracowanie albumu 
ze znaczkami pocztowymi z okresu lat 
1945——1950. Chciałyby przesłać książki 
dla dzieci o tematyce radzieckiej, tłuma­
czone z rosyjskiego na język polski —■ 
ale to już leży w dalszym zasięgu dzia­
łalności kół TPPR.

Został naszkicowany program central­
nej uroczystości, który będzie jeszcze uzu­
pełniony, ale już dzisiaj zespoły opraco­
wują jego poszczególne fragmenty. Prze­
widuje się urządzenie wieczornicy oddziel­
nie dla dzieci młodszych i starszych.

Chór ćwiczy pieśni radzieckie w języku 
polskim i rosyjskim, młodzież opracowuje 
szereg utworów poetyckich, które wygło­
szone będą zespołowi. Kol. Szymońska 
pragnie usunąć popisy indywidualne, na­
tomiast całość obchodu oprzeć na zespo­
łowym opracowaniu i wykonaniu. Uważa, 
że główna uroczystość winna być z jed­
nej strony podsumowaniem normalnej 
pracy szkolnej, a z drugiej stać się czyn­
nikiem mobilizującym do dalszej pracy w 
kierunku pogłębienia wiedzy o ZSRR, w 
kierunku pogłębienia przyjaźni do nasze­
go wielkiego sąsiada.

— Nie uważamy za właściwe — oświad­
czyła kierowniczka szkoły — organizowa­
nie akcji doraźnych, okolicznościowych, 
od przypadku do przypadku. Zrywamy 
z systemem pracy od okazji do okazji. 
Pragniemy rozwijać akcje długofalowy, 
uczynić je treścią życia szkoły, czynni­
kiem kształcącym i wychowawczym. 
I jeszcze jedno — dorzuca kol. Szymoń- 
ska — postanowiliśmy pracę oprzeć na 
zespole, nie na indywidualnych wyczy­
nach.

Do akcji w organizowaniu Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
wciągamy komitet rodzicielski, który 
wspólnie z naszą zakładową organizacją 
związkową weźmie bezpośredni i czynny 
udział w naszych pracach.

t s. b.

Zjeździe Komsomołu —- ,,Q zadaniach związku młodzieży”
Ale co to znaczy: uczyć się komuniz- 

I mu? „Gdyby studio-wanie komunizmu 
sprowadziło się jedynie do przyswojenia 
sobie tego, co zawarte jest w komuni­
stycznych rozprawach, książkach i bro­
szurach, wówczas zbyt łatwo moglibyśmy 
uzyskać komunistycznych doktrynerów 
lub samochwalców, nie umiejących powią­
zać teorii z praktyką. Bez pracy, bez 
walki książkowa znajomość komunizmu 
pogłębiłaby jedynie przepaść pomiędzy 
nauką a życiem".

Potępia jąc starą szkołę należy' iąć 
od niej to wszystko, co jest niezbędne do 
opanowania komunizmu:

„Dawna szkoła była szkołą formalnego 
nauczania, zmuszała ludzi do przyswajania 
sobie masy niepotrzebnych, zbytecznych, 
martwych wiadomości, którymi nabijano 
głowę i za pomocą których przekształ- 
tano młode pokolenie w biurokratów pod­
ciągniętych pod jeden strychulec. Popeł­
nilibyście jednak wielki błąd, gdybyście 
spróbowali wyciągnąć stąd wniosek, że 
można się stać komunistą, nie przyswoi­
wszy sobie tego, co nagromadziła wiedza 
ludzka. Byłoby błędem sądzić, że dość 
przyswoić sobie hasła komunistyczne, 
wnioski z nauk komunistycznych, nie 
przyswoiwszy sobie tej sumy wiedzy, któ­
rej wynikiem jest sam komunizm".

Opanowanie komunizmu powinno być 
świadome: „Nie powinniśmy z dawnej 
szkoły brać tego, co pamięć młodego 
człowieka obarczało nieskończoną ilością 
wiadomości w dziewięciu dziesiątych nie­
potrzebnych, a w jednej dziesiątej wypa- 
czonych,.." „...musimy zrozumieć, że za­
miast dawnego nauczania, dawnego ku­
cia, dawnej musztry powinniśmy wysu­
nąć umiejętność przyswojenia sobie całej 
sumy wiedzy ludzkiej, takiego przyswoje­
nia, aby wśród was komunizm nie był 
czymś wyuczonym, lecz był czymś, co sa­
mi przemyśleliście, był wnioskiem, który 
z punktu widzenia współczesnej nauki 
jest nieunikniony.

Celem powiązania szkoły z życiem na­
leży łączyć nauczanie młodzieży z pracą 
praktyczną, z pracą społecznie użyteczną, 
traktowaną jako podstawa do wyrobienia 
w niej świadomej, socjalistycznej dyscy­
pliny.

Należy wychować młodzież w duchu 
wysokiej, komunistycznej moralności.

Co należy rozumieć przez moralność 
komunistyczną? Na to Lenin odpowiada: 
„Często przedstawia się sprawę tak, żo 
my nie mamy swojej moralności i bardzo 
często burżuazja oskarża nas o to, że my, 
komuniści, negujemy wszelką moralność. 
Jest to sposób fałszowania pojęć, rzuca­
nia piaskiem w oczy robotnikom i chło­
pom..." .... Powiadamy, że nasza moralność
jest całkowicie podporządkowana intere­
som walki klasowej proletariatu. Mówi­
my: moralność jest tym, co służy zbu­
rzeniu opartego na wyzysku dawnego 
społeczeństwa i zjednoczeniu całego ludu 
pracującego wokół proletariatu, który bu­
duje nowe społeczeństwo komunistów..." 
„...wszólką moralność wysnutą z pojęć 
nadprzyrodzonych, pozaklasowych neguje­
my. Mówimy, że to oszukaństwo, że to 
okłamywanie i przytępianie umysłów ro­
botników i chłopów w interesie obszarni­
ków i kapitalistów".

. Moralność — to normy postępowania 
ludzkiego, które są zależne od warunków 
ekonomicznych określonych klas. W spo­
łeczeństwie klasowym moralność ma cha­
rakter klasowy, to jest — służy intere­
som klasy panującej. Moralność społe­
czeństwa kapitalistycznego jest taka, że 

„albo ty ograbiasz kogo innego, albo 
ktoś inny ograbia ciebie, albo ty pracu­
jesz na kogo innego, albo on na ciebie, 
albo jesteś właścicielem niewolników, albo 
niewolnikiem. I rzecz zrozumiała, że lu­
dzie wychowani w takim społeczeństwie, 
że tak powiem, z mlekiem matki przej­
mują psychologię, przyzwyczajenia, poję­
cia: albo właściciel niewolników, albo nie­
wolnik, albo drobny posiadacz, podrzęd­
ny pracownik, drobny urzędnik, inteligent 

słowem człowiek, który troszczy się 
tylko o swoje własne interesy a inni go 
nie obchodzą".

„Trzeba, aby całe dzieło wychowania, 
kształcenia i nauczania współczesnej mło­
dzieży było dziełem krzewienia wśród niej 
etyki komunistycznej" — uczy Lenin.

30 lat minęło od wygłoszenia owego hi­
storycznego przemówienia, które stało się 
drogowskazem dla młodzieży radzieckiej 
w jej pracy i jej walce, a dla nauczyciel­
stwa — w jego działalności pedagogicz­
nej. Szkoła radziecka w ciągu tych 30 lat 
przeprowadziła olbrzymią robotę w dzie­
dzinie wychowania młodzieży w duchu 
komunistycznym. Dziś, w okresie przej­
ścia ZSRR od socjalizmu do komunizmu 
rola szkoły, rola związku młodzieżowego 
wzrosła ogromnie. Młodzież radziecka po­
dążając za wskazaniami Lenina buduje 
pod kierownictwem partii bolszewickiej, 
pod wodzą ■wielkiego Stalina szczęśliwą 
przyszłość — komunizm.

Polecamy uwadze „Ruchu" i ZOZ
Kolportaż pism związkowych

■ Sprawa kolportażu czasopism związ­
kowych przez „Ruch" przedstawia się 
nadal tak, że zaczyna się budzić wąt­
pliwość, czy „Ruch" i placówki pocz­
towe potraktowały tę sprawę z nale­
żytą dbałością i troską.

Zwracamy uwagę „Ruchowi", że 
sprawa ta wymaga wreszcie uporząd­
kowania.

Apelujemy także do wszystkich 
naszych ZOZ i MOZ, aby ze swej 
strony podjęły w terenie akcję 
w kierunku skontrolowania całej 
sprawy i poinformowania człon­
ków ZOZ o naszej akcji praso­
wej, o konieczności zgłoszenia w urzę­
dzie pocztowym zamówienia na „Głos 
Nauczycielski" i inne pisma związko­
we. Trzeba czuwać -nad tym i nasze 
ogniwa organizacyjne muszą zaintere­
sować się tą sprawą.

Zaniedbania i braki w tej akcji na­
leży reklamować w MIEJSCOWYCH 
PLACÓWKACH POCZTOWYCH, a je­
żeli to nie odniesie skutku, pod adre­
sem PPK „RUCH". DZIAŁ ZAMÓ­
WIEŃ, WARSZAWA, UL. SREBR­
NA 12, pcdając urząd pocztowy, w 
którym prenumerata została zamó­
wiona.
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Nauczyciele w Tygodniu Walki 
z Analfabetyzmem

Zbliżający się Tydzień Walki z Analfabetyzmem (22—29.X br.) ma na 
celu zmobilizowanie całego społeczeństwa i przygotowanie wielkiej ofen­
sywy w okresie jesienno-zimowym 1950/51 r. Sprawa ugruntowania pod­
staw upowszechnienia oświaty i kultury jest nam nauczycielom szczególnie 
bliska. Toteż słuszne jest, aby w przeddzień „Tygodnia" i zbliżającej się 
kampanii jesienno-zimowej zdać sobie sprawę z tego, jaka rola przypada 
nain nauczycielom w tej historycznej walce. Krytyczna ocena dotychczaso­
wego dorobku pw.woli wskazać konkretne zadania, jakie nam jako nau­
czycielom przypadme rózwiązuć.

W wyniku przeprowadzonych kampanii jesienno-zimowej 1919/50 i wio­
senno-letniej 1950 wydano w Polsce przeszło 400 000 świadectw ukończe­
nia nauki początkowej. Przeszło 400 000 obywateli, którym rządy burżuazji 
i wyzysku zamknęły drogę do oświaty, zostało wyzwolonych z ciemnoty 
i włączyło się do walki o sprawiedliwość społeczną i pokój. Wystarczy 
zwrócić uwagę na fakt, że wszyscy absolwenci kursów złożyli swoje pod­
pisy pod Apelem Pokoju. Złożyli je świadomie i z przekonaniem. (W jed­
nym tylko powiecie sieradzkim na wielkiej manifestacji absolwentów kur­
sów w dn. 8 maja br. 2 500 osób złożyło swe pierwsze podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim).

Mając za sobą 17 miesięcy walki na polu likwidacji analfabetyzmu, mo­
żemy dziś stwierdzić na podstawie konkretnych materiałów, że: 1) decy­
dującą rolę w dotychczasowych osiągnięciach odegrało nauczycielstwo, 
szczególnie nauczycielstwo szkół podstawowych (na 45 000 nauczycieli — 
uczących na kursach i zespołach w obu ostatnich kampaniach — pracowało 
około 40 000 nauczycieli zawodowych, a tylko 5 000 nauczycieli tzw. „spo­
łecznych", niezawodowych), 2) główny ciężar nauczania, organizowania 
kursów i zespołów spoczywał na nauczycielstwie szkół podstawowych, 
3) komisje społeczne na szczeblu gminy i gromady, szczególnie w pierw­
szym okresie, nie spełniały należycie swej roli, przerzucając całość pracy 
na nauczycielstwo, tak jak komisje wojewódzkie i powiatowe przerzucały 
całą pracę na państwowy aparat administracyjny — wizytatorów i podin­
spektorów do walki z analfabetyzmem, 4) cztery organizacje społeczne 
(CRZZ, ZSCh, LK i ZMP) zorganizowały pracę na szczeblu centralnym 
i wojewódzkim, słabiej zaznaczyły się, na szczeblu powiatowym, a na 
szczeblu gminnym i gromadzkim w bardzo wielu wypadkach nie włączyły 
się do pracy, 5) w niedostatecznej mierze korzystano z pomocy partii — 
szczególnie na szczeblu powiatowym i gminnym.

Dlatego też mimo znacznych osiągnięć notujemy niedociągnięcia i błędy. 
Oto one: komisje gromadzkie praktycznie nie działały: nauczyciel organi­
zował kurs, nauczyciel uczył, nauczyciel zabiegał o całość spraw związa­
nych z likwidacją. W wielu wypadkach opiekunowie społeczni nie byli po­
woływani, a tam, gdzie ich powołano, nie zawsze opiekowali się kursem. 
Frekwencja na kursach w wielu wypadkach dochodziła zaledwie do 
30-40%. Odsiew (tzn. liczba nie kończących kursu) w niektórych woje­
wództwach w obu ubiegłych kampaniach wynosił kilkanaście tysięcy. Nie 
umasowiono akcji indywidualnego nauczania (minio sporadycznych pięk­
nych przykładów np. 3 uczniów liceum pedagogicznego w Krotoszynie 
w czasie ostatnich wakacji objęło indywidualnym nauczaniem 150 osób). 
Nie zawsze walka z analfabetyzmem występowała w powiązaniu z zagad­
nieniami politycznymi i gospodarczymi. Za mało doceniało się nauczanie 
jako skuteczny środek w toczącej się walce klasowej.

Dzisiaj, gdy mamy już zorganizowane rady narodowe jako jednolite 
organa władzy ludowej, gdy komisje społeczne na szczeblu wojewódzkim 
i powiatowym są dobrze ustawione, gdy zdecydowanie kładzie się nacisk 
na osobistą odpowiedzialność pełnomocników wojewódzkich, powiatowych 
i przewodniczących gminnych komisji społecznych do walki z analfabe­
tyzmem; gdy członkowie tych komisji otrzymują konkretne zadania do 
wykonania w toczącej się walce z analfabetyzmem; gdy w prezydiach 
gminnych komisji zasiadają gminni instruktorzy, zadania nasze jako nau­
czycieli zarysowują się wyraźnie.

Zasadniczym zadaniem, jakie trzeba spełnić podczas zbliżającej się kam­
panii jesienno-zimowej 1950/51, jest zorganizowanie i przeprowadzenie 
około 40 000 kursów i zespołów dla około 600 000 uczących się.

Co my jako nauczyciele powinniśmy i możemy zrobić, aby zadanie to 
zostało wykonane?

Trzeba zwrócić uwagę na to. by nie pracować w pojedynkę, lecz w po­
rozumieniu z komisjami gromadzkimi, zakładowymi i gminnymi (dzielnico­
wymi). W zbliżającym się „Tygodniu" winniśmy dopomóc, aby wstępne 
zadania, jakie na okres „Tygodnia" Pełnomocnik Rządu w porozumieniu 
z Partią i Rządem wyznaczył, były wykonane. Szczególnie musimy dopil­
nować i współdziałać, aby: 1) wszędzie były zorganizowane gromadzkie 
i gminne komisje społeczne do walki z analfabetyzmem i ustalone kon­
kretne zadania; 2) aby kontrola dotychczasowych rejestracji analfabetów 
i półanalfabetów ujawniła wszystkich dotychczas nieobjętych ewidencją, 
a podlegających obowiązkowi uczenia się; 3) aby w pracach komisji gmin­
nych i gromadzkich organizacje społeczne wzięły czynny udział przez 
swych stałych przedstawicieli; 4) aby wszędzie tam, gdzie nie można zor­
ganizować kursu, przygotować kandydatów do nauczania indywidualnego; 
5) aby sprawa walki z analfabetyzmem stała się udziałem każdego oby­
watela w gromadzie i w zakładzie pracy; 6) zorganizować opiekę nad ab­
solwentami kursów w celu umożliwienia im dalszego kształcenia się (w ze­
społach czytelniczych, klasach wstępnych szkół podstawowych dla pracu­
jących, kursach przysposobenia zawodowego itp.).

Jeżeli na lekcjach uświadomimy młodzież szkolną o politycznym, gospo­
darczym i kulturalnym znaczeniu walki z analfabetyzmem, jeżeli włączy­
my ją do pracy (szczególnie przy kontroli rejestracji) — to tym samym 
przyczynimy się do uaktywnienia gromadzkich i gminnych komisji spo­
łecznych. Dobrze pracujące gromadzkie i gminne komisje — to podstawa 
zwycięskiej likwidacji analfabetyzmu.

TADEUSZ PASIERBIŃSKI
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W konferencjach szkolnictwa zawodowego 
wezmq udział 

przedstawiciele życia gospodarczego 
(Na marginesie wielkiej narady)

Z doświadczeń szkoły radzieckiej

Na czym polega konkretne i operatywne 
kierowanie pracą szkół

W gmachu Związku Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie odbyła się 
5. X. br. wielka narada zorganizowana przez CUSZ przy udziale Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego ZNP, w której wzięli udział przedstawiciele 
CUSZ, DOSZ, dyrektorzy dep. szkolenia zawodowego ministerstw gospo­
darczych, przedstawiciele wydziałów szkolenia zarządów przemysłowych, 
przedstawiciele ZMP oraz wytypowani prelegenci, którzy wygłoszą refe­
raty na konferencjach rejonowych szkolnictwa zawodowego. W konfe­
rencji wzięło udział około 320 osób. Konferencję zagaił prezes CUSZ 
Janusz Zarzycki. W prezydium zajęli miejsca: przedstawiciel Wydziału 
Oświatowego KC PZPR Zbigniew Pomianowski, wiceprezes Zarządu Głów­
nego ZNP Stanisław Kwiatkowski, wiceprezesi CUSZ: Jan Pomorski 
i Antoni Tatoń, przedstawiciel Zarządu Głównego ZMP — Dyner oraz 
dyrektor Nowej Huty pod Krakowem — Aniota i inni.

Referaty, omawiające tezy i wytyczne na rejonowe konferencje szkol­
nictwa zawodowego wygłosili: wiceprezes ZNP St. Kwiatkowski i prezes
CUSZ J. Zarzycki.

Konferencje rejonowe szkolnictwa za­
wodowego muszą się stać debrze przygo­
towanymi naradami wytwórczymi. Aby 
taką rolę odegrały, jednym z niezbęd­
nych warunków jest jak najściślejsze po­
wiązanie zarówno prac przygotowawczych, 
jak i przebiegu samych konferencji z ży­
ciem gospodarczym, a przede wszystkim 
z ośrodkami uspołecznionego przemysłu i 
handlu.

Chodzi o to, aby przedstawiciele po­
szczególnych odcinków życia gospodarcze­
go, poszczególnych branż, — ludzie sto­
jący przy warsztatach produkcyjnych — 
wspólnie z nauczycielami szkół zawodo­
wych mogli razem omawiać najważniejsze 
problemy stojące przed szkołą zawodową, 
asy nauczyciele szkół zawodowych dowie­
dzieli się o wynikach pracy swoich wy­
chowanków od ludzi z produkcji, którym 
oddani zostali absolwenci szkół zawodo­
wych.

Należy koniecznie zastanowić się wspól­
nie nad programem i jego realizacją, nad 
powiązaniem teorii z praktyczną nauką 
zawodu, nad trudnościami i sposobami 
Ich usuwania.

Dopiero wówczas konferencje rejonowe 
wyjaśnią niejedną wątpliwość zarówno 
pracownikom szkolnym, jak i pracowni­
kom z. produkcji. Należy również oczeki­
wać, że w konferencjach wezmą aktywny 
udział przedstawiciele związków zawodo­
wych danych branż.

Specjalne zadanie w naradach spełnią 
przedstawiciele Związku Młodzieży Pol­
skiej jako organizacji odgrywającej już 
w tej chwili doniosłą rolę w walce o le­
psze wyniki nauczania, w walce o pod­
noszenie poziomu ideowego w pracy 
szkolnej.

W konferencjach będą brali udział

Formy zaleć w świetlicy dziecięcej
(dokończenie)

Wśród różnorodnych form pracy 
świetlicowej należy uwzględnić w za­
leżności od specjalnych właściwości te­
renu te, które przyczyniają się do 
kształtowania i pogłębienia światopo­
glądu naukowego u dzieci, które wpły­
wają na podniesienie ich ogólnego po­
ziomu umysłowego.

Do takich form pracy należą: czy­
telnia dziecięca, która stwarza warun­
ki ciszy i skupienia, referaty i poga­
danki z ■■przezroczami, ilustracjami 
i filmami oświatowymi, które winny 
być wykorzystane w szerokiej skali.

Wielkie znaczenie wychowawcze ma­
ją spotkania z wybitnymi osobistoś­
ciami Polski Ludowej: pisarzami, lot­
nikami, inżynierami, racjonalizatorami 
pracy, działaczami politycznymi i spo­
łecznymi, których opowiadania o wła­
snym życiu i pracy pozostawiają nie­
zatarte wspomnienia u dzieci.

Inne formy pracy świetlicowej — to 
wieczornice organizowane siłami arty­
stów dla dzieci, pokazy dziecięce połą­
czone z występami dorosłych, obcho­
dy i uroczystości państwowe, wyciecz­
ki krajoznawcze (urządzane w okresie 
ferii zimowych i wiosennych), które 
stają się szkołą poznania swego kraju 
i wyjaśniają problemy gospodarcze, 
polityczne i społeczne.

Zwiedzanie muzeów, wystaw, zabyt­
ków architektonicznych wchodzi do 
programu zajęć świetlicowych jako u- 
zupełnienie i pogłębienie zajęć arty­
stycznych, pogadanek z zakresu kultu­
ry i odbudowy nowych miast i wsi.

Teatr, kino, koncert muzyczny, któ­
re poza wartością rozrywkową posia­
dają duże walory kształcące, wchodzą 
również do programów zajęć świetli­
cowych.

Z innych form zajęć świetlicowych 
na szczególną uwagę zasługują te, któ­
rych bezpośrednimi wykonawcami są 
same dzieci. Do takich należą: „skrzyn­
ka zapytań" prowadzona systematycz­
nie i poruszająca interesujące dzieci 
sprawy z życia codziennego, wystawy, 
na których znajdują się najlepszee pra­
ce wykonane przez dzieci, gazetki 
świetlicowe i „dni klubowe" zorgani­
zowane dla szerokiego kontaktu z ro­
dzicami, zakładami pracy, pobliskimi 
szkołami itp!; wreszcie eliminacje i fe­
stiwale jako najszersze formy twór­
czego kontaktu dziecka ze społeczeń­
stwem.

Trudną stroną programu świetlicy 
jest bogactwo możliwości i jednocześ­
nie niebezpieczeństwo szablonu. Na­
wet najlepszy program bez wypelnie- 

również przedstawiciele rad narodowych, 
dla których problem rozwoju szkolnictwa 
zawodowego nie może być sprawą obojęt­
ną. Kierownicy wydziałów oświaty rad 
narodowych winni szczególnie dobrze 
orientować się, jakie kierunki szkolenia 
zawodowego wymagają nasilenia pracy,

„Krótki kurs historii WKP(b)" 
pomocq v/ nauczaniu i samokształceniu 

(w 12 rocznicę wydania)
Piertoszcgo października 1938 r. uka­

zała się w księgarniach i bibliotekach 
ZSRR książka rozchwytywana przez mi­
lion!/ ludzi. Nie ma dziś zakątka w ZSRR, 
do którego nie dotarłaby ta najpoczytniej­
sza książka na świecie.

Pojawiła się ona w pamiętnym 1938 r., 
roku Monachium, kiedy cały świat prze­
żywał okres wielkiego napięcia, kiedy w 
Europie i Azji powstawały ogniska za­
palne, zwiastujące wybuch II imperiali­
stycznej icójny światowej.

W książce tej najpoważniejszym jest 
wkład Józefa Stalina, który (w rozdziale 
„O materializmie dialektycznym i histo­
rycznym") daje jasny i zwięzły wykład 
podstaw dialektycznego i historycznego 
materializmu. T7 rozdziale tym zawarto 
uogólnienie wszystkiego, co Marks, En­
gels i Lenin wnieśli do naiiki o metodzie 
dialektycznej i teorii materialistycznej.

Znajdujemy tu rozicinięcie dialektycz­
nego i historycznego materializmu na 
podstawie najnowszych badań nauki i re­
wolucyjnej praktyki. Uczymy się z tej 
książki stosowania zasad metody dialek­
tycznej. Opierając się. na prawach dia- 
lektyki — że ęwiat znajduje się w nie­
ustannym ruchu i rozwoju, a prawem 
rozwoju jest obumieranie tego, co stare 
i rozioijanie się tego co n"we — stw'er- 
dza.my. że ustrój kapitalistyczm/ nie jest 
stały, że musi on ustąpić potężniejącemu 
z każdym dniem ustrojowi socjalistyczne­
mu. >

nia go socjalistyczną, głęboko ideową 
i naukową treścią, dostępną i zrozu­
miałą dla dzieci nie wytrzyma próby 
życia.

MARIA CZARNIEWICZ
Nacz. Wydz. Ośw. Pozaszkolnej TPD

Należy wzmóc wysiłki w
Nauczycielstwo pow. brzezińskiego skutecznie 

walczy z analfabetyzmem
W ubiegłym roku szkolnym nauczyciel­

stwo powiatu brzezińskiego brało 
czynny udział w walce z analfabetyzmem 
i osiągnęło na tym odcinku pracy pokaź­
ne wyniki. Najlepiej wypadła walka z 
analfabetyzemm w gminach: Łaznów, 
Dmosin i Koluszki. W gminie Łaznów 
odznaczyli się kol. kol.: Józef Feja z Ro­
kicin i Józef Surosz z Popielarz — „wę­
drowny nauczyciel", który dojeżdżał na 
kurs analfabetów do Bronisławowa (-1 
km). Dzięki jego usilnej pracy nie ma już 
tam analfabetów.

W gminie Dmosin wyróżniła się kie­
rowniczka szkoły kol. Jadwiga Langie­
wicz, która osobiście odwiedziła analfa­
betów we wszystkich gromadach, agito­
wała i tak zachęcała, że w tej chwili gmi­
na Dmosin jest na czołowym miejscu w 
powiecie. Analfabetyzm jest tam zlikwi­
dowany w stu procentach.

Również piękne wyniki ma kol. Hele­
na Jabłońska ze Szczawina, która prowa­
dziła kurs dokształcający w zakresie 
7 klas szkoły powszechnej oraz kurs dla 
początkujących w nauce czytania i pi­
sania, który ukończyło 31 absolwentów.

Dobrze także wywiązało się nauczyciel­
stwo z Koluszek, które nie szczędziło tru­
du, aby zlikwidować analfabetyzm.

Ale oprócz tych pięknych osiągnięć są 
poważne braki, zaniedbania ze strony 
nauczycielstwa i dorosłego społeczeństwa 
w gminach: Lipiny, Długie i Mikołajów. 
I tak np. kol. Szydłowski z Białej uwa­
żał walkę z analfabetyzmem za karę. Nie 
traktował jej po obywatelsku i w połowie 
kursu oddał pracę innemu koledze. 
W Łaznowie nauczycielstwo również mą-

W pow. bielsko-podlaskim akcja zwalczania 
analfabetyzmu przebiega opieszale

W dniu 4 września odbyło się w Biel­
sku Podlaskim posiedzenie Powiatowej 
Komisji Społecznej do walki z analfabe­
tyzmem. Wkraczamy w drugi rok pracy 
na tym odcinku i warto zastanowić się 
nad dotychczasowymi osiągnięciami i pla­
nem pracy na bieżący rok szkolny. Prze­
prowadzona rejestracja w czerwcu J949 r. 
wykazała, że na terenie powiatu bielskie­
go (liczącego ponad 200 tys. mieszkań­
ców) jest 13,5 tys. analfabetów i półanal­
fabetów. Po odjęciu tych, którzy mają 
ponad 50 lat, chorych lub innych osób 
nie mogących uczęszczać na naukę, pod­
legało nauczaniu 9 926 osób. Liczba ta 

przygotowującej w klasach siódmych 
szkół podstawowych akcję rekrutacyjną 
do szkoły zawodowej.

Również przewodniczący Oddziałów Po­
wiatowych ZNP winni wziąć czynny 
udział w naradach.

Wszystkie czynniki związane z rozbu­
dową szkolnictwa zawodowego — dźwig­
nią w walce o kadry dla realizacji Planu 
6-letniego — powinny wziąć aktywny 
udział w konferencji.

Debaty nad nową organizacją szkole­
nia zawodowego, skróceniem cyklu szko­
lenia, stworzeniem socjalistycznej pod­
stawy nowego programu nauczania, de­
baty nad związaniem teorii z praktyczną 
nauką zawodu z walką o rozwijanie czuj­
ności klasowej nabiorą życiowej treści w 
powiązaniu z życiem gospodarczym, war­
sztatami produkcyjnymi, racjonalizatora­
mi, nowatorami, przodownikami pracy, 
przedstawicielami ZMP i związków za­
wodowych.

„Krótki kurs historii WKP(b)“ uczy 
nas na przykładzie pięćdziesięcioletniej 
historii partii bolszewickiej, jaka jest ro­
la rewolucyjnej partii w organizowaniu 
procesów dokonywujących się przemian 
społecznych, uczy partie komunistyczne i 
robotnicze całego świata umiejętności kie­
rowania masami, przezwyciężania przesz­
kód. prozoadzenia ich do zwycięstwa, do 
socjalizmu. „Krótki kurs historii WKP(b)“ 
uczy nas poza tym praktyki rewolucyjnej.

Dlatego my, nauczyciele polscy, uważa­
my na równi z naszymi kolegami radziec­
kimi, że „Krótki kurs historii WKP(b)" 
powinien się stać podstawową. książką nie 
tylko w naszym samokształceniu ideolo­
gicznym, ale w całej naszej praktyce pe­
dagogicznej. Powinniśmy korzystać z niej 
w nauczaniu historii powszechnej i ojczy­
stej, literatury nauki o Polsce i świecie 
współczesnym, przyrody.

Nauczając historii i Polski współczes­
nej z przesłanek rzeczywistych, toyprawa- 
dzamy dialektyczne wnioski, że imperia­
liści nie potrafią powstrzymać rozwoju 
historii, że upadek ustroju burżuazyjnego 
i reakcyjnego jest nieuchwytny, że pira­
tów powietrza zrzucających bomby na nie­
winną ludność miast i wsi koreańskich 
spotka zasłużona, kara. że zasłużona kara 
spotka wszystkich agresorów.

Stosując w dziedzinie nauk przyrodni­
czych podstawowe prawa dialektyki, bu­
dujemy i umacniamy newy ‘materialisty.cz- 
n1l. światopogląd milionów uczącej się mło­
dzieży. Pomaga nam w .tym rozdział na­
pisany przez Wielkiego Nauczyciela świa­
ta — Józefa Stalina.

Dla nas, postępowych pedagogów, pod­
stawowe znaczenie ma umiejętność nau­
kowego przewidywania, która cechu'e po­
litykę WKP(b) na czele z Józefem 
Stalinem i dlatego książkę tę w naszej 
codziennej pracy szkolnej, społecznej i po­
litycznej chcemy mieć zaroszę otwartą i 
zawsze z niej korzystać.

EUSTACHY KUROÓZKO

ło interesowało się tą sprawą. W rezul­
tacie nie zlikwidowano w tej gromadzie 
plagi analfabetyzmu.

Najgorzej poszła walka z analfabetyz­
mem w samych Brzezinach. Aż wstyd, 
aby miasto powiatowe zamiast przodo­
wać wlokło się na szarym końcu demo­
ralizując w ten sposób teren.

W obecnej chwili Wydział Oświaty 
przy Prezydium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Brzezinach organizuje szkoły dla 
pracujących. Mają one na celu umożli­
wienie robotnikom i chłopom mało i śred­
niorolnym zdobycie wykształcenia na po­
ziomie szkoły podstawowej i średniej. 
Powstaną one w roku szkolnym 1950 51 
w czterech punktach: Brzeziny, Koluszki, 
Rokiciny i Stryków. Nadto będzie czyn­
ne Państwowe Liceum Ogólnokształcące 
dla pracujących w Tomaszowie Maz. 
Oprócz tego będą czynne kursy dokształ­
cające na poziomie szkoły podstawowej 
dla pracowników kol. w Gołkówku, łupi­
nach, Bratoszewicach i Dobrem. Dla do­
rosłych powiatu brzezińskiego dostępne 
będzie również Korespondencyjne Liceum 
Ogólnokształcące w Łodzi, ul. Piramo­
wicza 6.

Wydział Oświaty Powiatowej Rady 
Narodowej w Brzezinach przewiduje, że 
w roku bieżącym analfabetyzm zostanie 
wszędzie zlikwidowny, a za pośrednic­
twem szkół dla dorosłych i przy aktyw­
nej pomocy nauczycielstwa, społeczeństwo 
tutejsze będzie coraz śmielej i pewniej 
maszerować po drodze „od abecadła do 
kultury".

STANISŁAW KRAKOWIAK

nie jest ścisła i procent analfabetów jest 
znacznie wyższy.

Zaplanowano 300 kursów w ub. roku 
szkolnym, ale czynnych było w początko­
wej fazie 293 z liczbą 6 500 uczestników. 
Z pomyślnym wynikiem ukończyło naukę 
3 267 osób, a więc „odsiew" wyniósł pra­
wie połowę.

Co było przyczyną takiego stanu rze­
czy?.'.'. Należy wyszukać te przyczyny, 
przeanalizować je i wyciągnąć wnioski 
na rok bieżący.

Jedną z przyczyn była niska frekwen­
cja, stale spadająca. Były wypadki, że 
na 20 osób zapisanych w dzienniku do 
egzaminu przystąpiło 2 lub 3 osoby.

W nr. 9 „Narodnego obrazowania", or­
ganu Ministerstwa Oświaty RSFRR, 
znajdujemy artykuł pt. „Kierownik wy­
działu oświaty", mający na celu upow­
szechnienie doświadczeń D. Ignatiewa, 
kierownika wydziału oświaty zagórskiego 
rejonu.

W połowie sierpnia, gdy już dokona­
no podsumowania pracy ub. roku szkol­
nego, Ignatiew zwołuje aktyw pracowni­
ków oświatowych i wespół z nimi opra­
cowuje plan pracy wydziału oświaty na 
nowy rok szkolny.

Praca zespołowa — to zasada, od któ­
rej Ignatiew nigdy nie odstępuje. Do wy­
działu oświaty zjeżdża około 20—25 dy­
rektorów szkół, nauczyciele znani z do­
brych wyników oraz najbliżsi współpra­
cownicy Ignatiewa: trzej inspektorzy 
szkolni i kierownik gabinetu pedagogicz­
nego (tj. ośrodka dydaktycznego przy wy­
dziale oświaty).

U podstaw planu rejonowego wydziału 
oświaty leżą dwie sprawy: realizacja obo­
wiązku szkolnego oraz walka o wysoki po­
ziom pracy dydaktyczno-wychowawczej w 
szkole. Opracowanie dobrego planu wy­
maga gruntownej znajomości terenu oraz 
głębokiej analizy pracy szkół w ubiegłym 
roku szkolnym. Wymaga ponadto oparcia 
o plan pięcioletni, obejmujący wszystkie 
dziedziny życia gospodarczego i kultural­
nego.

Plan zagórskiego wydziału oświaty u- 
względnia następujące rozdziały: 1) rea­
lizacja obowiązku szkolnego w zakresie 
szkoły siedmioklasowej, 2) walka o pod­
niesienie poziomu pracy dydaktyczno - 
wychowawczej, 3) praca metodyczna na­
uczycieli, 4) podniesienie poziomu ideowo- 
politycznego, 5) korespondencyjne kształ­
cenie nauczycieli, 6) praca domów dziec­
ka, 7) wychowanie w przedszkolach, 3) 
dziedzina opieki nad dzieckiem, 9) praca 
w kierunku udoskonalenia bazv material­
nej szkół oraz właściwego wykorzystania 
budżetu, 10) dokumentacja szkolna, 11) 
organizacja pracy aparatu administra­
cyjnego.

Każdy z 11 wymienionych punktów — 
szeroko rozbudowany — uwzględnia kon­
kretne potrzeby szkół i nauczycieli.

Cała praca kierownika wydziału oświa­
ty oraz jego współpracowników polega m 
uporczywej walce o wykonanie planu. Co 
prawda, życie czasem narzuca prace me 
przewidziane w planie, są to jednak wy­
jątkowe wypadki.

Raz w tygodniu Ignatiew zwołuje ze­
branie pracowników celem sprawdzenia, 
czy wykonano plan przewidziany na bie­
żący tydzień.

Co kwartał odbywają się rejonowe kon­
ferencje kierowników i dyrektorów szkół, 
które podsumowują'wyniki pracy w ubieg­
łym okresie i nakreślają wytyczne na 
przyszłość, poświęcając niemało uwagi za­
gadnieniu: o ile zrealizowano plan pracy 
przewidziany na dany okres.

walce z analfabetyzmem
Drugą przyczyną było zbyt późne prze­

prowadzanie egzaminów; w wielu wy­
padkach w tym okresie, kiedy już rozpo­
częły się roboty polne i sezonowe.

Praca na kursach początkowego nau­
czania w ub. roku spoczywała na bar­
kach nauczycieli zawodowych, a czynnik 
społeczny nie przejawiał najmniejszego 
zainteresowania tak poważną akcją, jak 
walka z analfabetyzmem. Nikt z człon­
ków Komisji Powiat. Spoi. W. A. nie wy­
jeżdżał w teren w tej sprawie.

Na zebrania przychodziło 4 — 5 osób. 
Praca zarówno miejskich, gminnych jak 
i gromadzkich komisji społecznych ogra­
niczyła się do sporządzenia wykazu 
członków na papierze.

Za mało przejawiły również zaintere­
sowania organizacje młodzieżowe jak 
ZHP, ZMP i społeczne, jak ZSĆh.

W budżetach gminnych na walkę z 
analfabetyzmem w r. 1949 przeznaczona 
była poważna suma — 5 787 500 zł, z tej 
sumy wydano zaledwie 610165 zł, mimo 
że do Wydziału Oświaty wpłynęło wiele 
skarg na Zarządy Gminne, które nie 
płaciły za lokale wynajęte na kursy wie­
czorowe i nie dostarczały nafty.

Gmina Drohiczyn z 60 tys. zł, przezna­
czonych na walkę z analfabetyzmem, 
wydala zaledwie... 560 zł; gm. Siemiaty­
cze z 280 tys. zł. wydała — 1 470 zł; gm. 
Wyszki z 340 tys. zł wydała 1 373 zł.

Liczby te świadczą o tym, jakie było 
zainteresowanie Gminnych Komisji Spoi.

W tygodniu walki z analfabetyzmsm zespoły 
oświatowe zac qgnq warty pokoju

W Szczecinie 23 ub. m. odbyła się wo­
jewódzka konferencja podinspektorów 
szkolnych dla spraw oświaty dorosłych 
i walki z analfabetyzmem, na której kol. 
wizytator Regulski podjął myśl rzuconą 
przez zastępcę Pełnomocnika Rządu do 
Walki z Analfabetyzmem w sprawie or­
ganizacji w terenie zespołów oświato-,, 
wych na wzór drużyn przodowników pra-' 
cy w przemyśle. Kol. Regulski zwrócił 
się do zebranych z apelem, by przystą­
pili do organizacji zespołów w swoich 
powiatach. Zespoły oświatowe mają być 
czynnikiem pomocniczym dla powiato­
wych i gminnych społecznych komisji 
walki z analfabetyzmem, mają zachęcać 
analfabetów do nauki i przełamywać 
opór nieuświadomionych. Do zespołów 
oświatowych winni wejść wszyscy dzia­
łacze społeczni. Zespoły oświatowe w 
gminach i powiatach naszego wojewódz­
twa z okazji zbliżającego się Tygodnia 
Walki z Analfabetyzmem zaciągną war­
ty pokóju wykazując w ten sposob swą 
wolę utrzymania pokoju,

Wiele uwagi poświęca Ignatiew kon­
troli wykonania zarządzeń wydanych 
przez administrację szkolną. Inspektor 
szkolny zaczyna od tego wizytację, a 
stwierdziwszy niedociągnięcia, wyznacza 
termin-15-dniowy, po którym dyrektor lub 
kierownik szkoły ma zgłosić się do wy­
działu oświaty ze sprawozdaniem.

W ramach ogólnego planu wydziału 
oświaty Ignatiew nakreśla sobie plan 
pracy na bieżący tydzień, np. jeden z ty­
godni okresu przedegzaminacyjnego: od 
8—10 maja 1950 r. tak wygląda:

1. Zakończyć rozmieszczanie kadr na 
przyszły rok szkolny; zatwierdzić plan 
obsady personalnej wydziału oświaty. 2. 
Dopilnować wyjazdu inspektora na wto­
rek i środę do dwóch szkół. 3. Dopilnować 
wyjazdu na wizytację frontalną 2 inspek­
torów i wziąć udział w końcowym etapie 
tej wizytacji. 4. Przeprowadzić konferen­
cję z kierownikami szkół oraz z nauczy­
cielami biologii na temat pracy na dział­
kach szkolnych. 5. Przeprowadzić semi­
narium dla dyrektorów i ich zastępców 
w siedmioletniej szkole. (Seminarium ma 
na celu zbadanie oraz upowszechnienie do­
świadczenia pracy wspomnianej szkoły.

Kto ponosi odpowiedzialność 
za złe nauczanie arytmetyki 

(Głos w dyskusji)
W „Głosie Nauczycielskim" nr 35 

kol. T. Kaczmarczyk ogłosił artykuł 
pod tytułem: „Tych uczniów źle uczo­
no arytmetyki". Zobrazował w nim 
wyniki egzaminów wstępnych, jakie 
odbyły się w czerwcu w dwóch szko­
łach zawodowych w Skarźysku-Kamten- 
nej'.

W egzaminach brało udział 350 ucz­
niów rekrutujących się spośród absol­
wentów 7-klasowych szkół stopnia 
podstawowego. Wynik egzaminu był 
następujący: „Około 60fó prac niedo­
statecznych, 10 %> dobrych i jedna na 
350 prac bardzo dobra".

Jeżeli weźmiemy ped uwagę, że ci 
kandydaci do szkół zawodowych repre­
zentują bądź co bądź najlepszy ele­
ment .młodzieżowy, jeśli idzie o uzdol­
nienia i zamiłowania do dalszego 
kształcenia — to upewnimy się, że wy­
nik tych egzaminów był rzeczywiście 
katastrofalny i mimowoli nasuwa się 
pytanie: kto ponosi za to odpowie­
dzialność ?

Kim byli nauczyciele (z imienia i na­
zwiska), którzy przygotowywali kan­
dydatów do tych egzaminów poprzez 
wszystkie klasy szkoły podstawowej? 
Jakie stosowali metody nauczania? 
Dlaczego władze szkolne tolerowały 
z roku na rok promocję uczniów do 
następnych klas bez należytego opano­
wania przez nich materiału programo-

W. A. i PRN walką z analfabetyzmem. 
Na rok 1950 w budżetach gminnych znaj­
duje się jeszcze suma 5177 345 zł. Bar­
dzo jest wątpliwe, czy suma ta zostanie 
wykorzystana.

Nie wywiązały się na odcinku walki z 
analfabetyzmem rady zakładowe i PRZZ. 
Do końca bieżącego roku tj. do grudnia 
zaplanowano zorganizowanie na terenie 
powiatu bielskiego 385 kursów z liczbą 
6 762 analfabetów i półanalfabetów.

Książki i pomoce do nauki uczęszczają­
cy na kursy otrzymują bezpłatnie. Cho­
dzi o to, by na te kursy naprawdę 
uczęszczali analfabeci. Co należałoby zro­
bić, by plan był zrealizowany i aby do 
końca 1951 analfabetyzm był. zlikwido­
wany ?

1) Zreorganizować wszystkie Komisje 
Społeczne, poczynając od gromadzkich aż 
do powiatowej włącznie. 2) Utworzyć 
aktyw z przedstawicieli partii politycz­
nych, ZMP, ZHP i ZSCh. 3) Oprzeć pra­
cę na nauczycielach „społecznych", któ­
rych zwerbowaniem winien zająć się 
aktyw. 4) Przejśy w niektórych wypad­
kach na indywidualne nauczanie. 5) Po­
wierzyć członkom Powiat. Komisji Spoi, 
patronat nad poszczególnymi gminami, 
celem lepszego dopilnowania ich pracy 
w dziedzinie walki z analfabetyzmem. 
6) Przeprowadzić akcję uświadamiającą 
wśród analfabetów.

K. SZOSTKIEWICZ

Kierownik Wydziału Oświaty przy 
WRN, kol. J. Cągól zwrócił się do zgro­
madzonych oświatowców z apelem o zor­
ganizowanie harmonijnej, skoordyno­
wanej współpracy z Wydziałem Oświa­
ty WRN i zachęcił do podjęcia wysiłków 
w celu jak najszybszego zlikwidowania 
analfabetyzmu na terenie naszego woje­
wództwa.

Kierownik Oddziału Oświaty Doro­
słych przy WRN kol. E. Schulz stwier­
dził, że program wychowania w szkołach 
dla pracujących oparty jest o zasady 
marksizmu-leninizmu. Szkoły dla pracu­
jących winny być ściśle powiązane z za­
kładami pracy i odpowiednimi związka­
mi zawodowymi. Dlatego też szkoły dla 
pracujących powstają przy zakładach 
pracy, spółdzielniach produkcyjnych i 
PGR-ach. Dzięki nowym szkołom świat 
pracy może pogłębiać swe wiadomości i 
rozszerzać horyzonty.

Takie seminaria przewidziano w rozmai­
tych szkołach rejonu). 6. Omówić z dyrek­
torami i kierownikami szkół zagadnienie 
sprawozdawczości za ub. r. szk. 7. W 
ostatnim dniu tygodnia — w sobotę — 
wszyscy pracownicy wydziału wyjadą do 
średniej szkoły, celem wspólnego omówie­
nia wyników dokonanej wizytacji.

Wymienione sprawy nie wyczerpują 
działalności Ignatiewa przewidzianej na 
tydzień. W ciągu tego tygodnia brał on 
udział w posiedzeniu komitetu wykonaw­
czego powiatowej rady narodowej, której 
jest członkiem; dwukrotnie wyjeżdżał do 
kołchozu, w którym jest pełnomocnikiem 
z ramienia rejonowego komitetu wyko­
nawczego w sprawie siewu wiosennego.

Pracownicy zagórskiego wydziału oświa­
ty dorobili się pod kierownictwem Igna­
tiewa właściwego stylu pracy. Odznacza­
ją się wysokim stopniem odpowiedzialno­
ści za ocenę pracy, opierającym się nie 
na sporadycznej obecności na jednej czy 
nawet kilku lekcjach, lecz na wszech­
stronnym i głębokim zbadaniu działal­
ności nauczyciela.

IDA ALTSZULER

wego? Dlaczego w wielu wypadkach 
nic nie wiedziały ?

Wyłania się poza tym kwestia: czy 
obecny stan nauczania arytmetyki 
i geometrii w tych szkołach ulegnie 
poprawie i co władze szkolne robią, 
aby zapobiec podobnej katastrofie 
w przyszłości?

Interesująca jest również sprawa: 
co robią władze szkolne, aby zwiększo­
ny w obecnym roku szkolnym wymiar 
godzin nauczania matematyki w szko­
łach podstawowych przyczynił się 
w stopniu zadowalającym do zwięk­
szenia efektów w nauce arytmetyki 
i geometrii ? Czy nauczyciele dostatecż- 
nie są poinformowani o tym, jak nale­
ży wykorzystać dodatkowe godziny na 
naukę arytmetyki i geometrii oraz jak 
rozplanować zajęcia szkolne, aby wy­
niki nauczania z tych przedmiotów by­
ły pomyślne? i,

Wnikliwa obserwacja warunków 
pracy w szkole oraz codzienna prakty­
ka zawodowa wskazują, że realizowa­
nie programu z arytmetyki i geome­
trii, szczególnie w szkołach na stopniu 
podstawowym, nastręcza poważne tru­
dności.

Nasuwają się następujące problemy 
do przemyślenia: 1) Czy dotychczaso­
we przygotowanie nauczycieli do nau­
czania arytmetyki z geometrią w szko­
le podstawowej, szczególnie w wyż­
szych klasach, jest wystarczające? 2) 
Czy program narczania arytmetyki 
i geometrii nie je>X za trudny dla na­
szej dziatwy szkolnej? 3) Czy ogólnie 
przyjęte metody nauczania arytmetyki 
i geometrii w szkole podstawowej są 
odpowiednie? Czy nie należy poddać 
je rewizji? 4) W jakiej mierze pomoce 
naukowe i podręczniki z arytmetyki 
i geometrii zadowalają potrzeby szko­
ły podstawowej?

Tylko uporczywe doszukiwanie się 
przyczyn niedopuszczalnego stanu nau­
czania arytmetyki w szkołach podsta­
wowych oraz ich konsekwentne usu­
nięcie sprawi, że przezwyciężymy tru­
dności i spełnimy stojące przed nami 
zadanie na odcinku pracy tak waż­
nym dla realizacji Planu 6-letniego.

W. DOBROWOLSKI
Grodzisk Mazowiecki

OD REDAKCJI. Prosimy Min. Oś­
wiaty o ustosunkowanie się do tego 
artykułu.

Rozbudowa studiów 
korespondencyjnych 

przy WSP
W ramach prac nad wyszkoleniem kadr 

nauczycieli szkół średnich Ministerstwo 
Oświaty przystąpiło do rozbudowy kores­
pondencyjnych studiów przy wyższych 
szkołach pedagogicznych.

W końcu grudnia br. rozpoczną pracę 
studia korespondencyjne przy wydziale 
przyrodniczo - geograficznym Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Łodzi oraz stu­
dium korespondencyjne przy wydziale ma 
tematyczno - fizycznym Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Gdańsku.

Studia te umożliwiają nauczycielom 
szkół średnich o niepełnych kwalifikac­
jach zawodowych oraz nauczycielom 
szkół podstawowych — zdobycie w ciągu 
4 łat nauki pełnych kwalifikacji nauczy­
cieli szkół średnich.

Studium korespondencyjne przy wy­
dziale przyrodniczo - geograficznym WSP 
w Łodzi kształcić będzie nauczycieli geo­
grafii i biologii, zaś studium przy WSP 
w Gdańsku — nauczycieli matematyki i 
fizyki.
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Zobowiązanie z okazji 
Kongresu Nauki Polskiej
Rektor Politechniki Gdańskiej, prof. dr 

inż- Szulkin, wybitny specjalista w zakre­
sie nauk radiotechnicznych, dla uczczenia 
Kongresu Nauki Polskiej podjął zobowią­
zanie, mające na celu przyspieszenie rea­
lizacji zadań Planu 6-letniego w zakresie 
szkół wyższych i nauki. Jednocześnie wy­
stosował apel do pracowników nauko­
wych innych uczelni wzywając do podej­
mowania podobnych zobowiązań.

W zobowiązaniu prof. Szulkina czyta­
my między innymi:

— Stoimy przed doniosłym wydarze­
niem, mającym dla nas historyczne zna­
czenie — Kongresem Nauki Polskiej. Li­
czymy, że przyniesie on nam wszech­
stronną i sumienną rewizję i ocenę na­
szego dorobku naukowego, wzbogaci nasz 
światopogląd i otworzy przed nami no­
we szerokie horyzonty zadań i metod 
naukowych.

Biorąc jako wzór postawę najlepszych 
synów naszej bohaterskiej klasy robotni­
czej — przodowników pracy, powinniśmy 
jak najuroczyściej uczcie nasz Kongres. 
W związku z tym podejmuję następujące 
zobowiązania:

1) Ukończyć i oddać do druku pracę 
naukową „Oddziaływanie wzajemne re­
zonatorów wnękowych i strumienia elek­
tronowego o zmiennej gęstości" — jest 
to próba pogłębienia teorii urządzeń, ma­
jących ogromne znaczenie w technice mi­
krofal.

2) W celu ułatwienia naszym techni­
kom i studentom korzystania z bogatego 
dorobku nauki radzieckiej — przetłuma­
czyć i oddać do druku podstawowy pod­
ręcznik radzieckiego profesora Asiejewa 
„Podstawy radiotechniki" .

Apeluję do wszystkich pracowników 
nauki, aby. podejmowali podobne zobowią­
zania. W ten sposób godnie uczcimy Kon­
gres, dając wyraz naszej solidarności z o- 
bozem pokoju, naszej chęci c.o wykona­
nia czekających nas zadań w ramach 
Planu 6-letniego“.

*
Uczniowie Liceum Pedagogicznego w 

Białymstoku dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji i U światowego Kongresu Po­
koju przystąpią do indywidualnego nau­
czania analfabetów, co przyśpieszy likwi­
dację analfabetyzmu.

Odczyty Pedagogiczne 
w planach pracy rad pedagogicznych

Artykuły w trzech kolejnych numerach 
„Głosu Nauczycielskiego" zorientowały 
szerokie rzesze nauczycieli, czym są od­
czyty pedagogiczne w ZSRR, prowadzo­
ne tam od kilku lat. Z artykułów tych 
dowiadujemy się również, że Państwowy 
Ośrodek Oświatowych Prac Programowych 
i Badań Pedagogicznych przeniósł tę for­
mę walki o podniesienie poziomu prakty­
ki i teorii pedagog-icznej do szkół pol­
skich oraz ogłosił problematykę odczy­
tów na rok szkolny 1950/51. Niewątpli­
wie ambicją każdej szkoły, każdej rady 
pedagogicznej będzie dołączyć się do ogól­
nej akcji odczytów i tym samym przy­
czynić się do wspólnej budowy nowej, so­
cjalistycznej pedagogiki.

Prace rozpoczniemy od ustalenia tema­
tu do opracowania w ramach akcji odczy­
tów. Dyrektor- -—• kierownik szkoły poleci 
w tym celu jednemu z członków rady pe­
dagogicznej zreferowanie sprawy odczy­
tów na konferencji radj’ jeszcze we 
wrześniu. Dyskusja po referacie wskaże, 
jakie zagadnienie w danej szkole jest do­
brze postawione i zrealizowane tak, że 
warto doświadczenia z tej dziedziny upo­
wszechnić. Następnie skonkretyzuje się 
temat i zachęci do dobrowolnego podjęcia 
się opracowania tematu. Opracowania 
może się podjąć jedna osoba, ale lepiej— 
zespół.

Ustalenie tez i planu pracy nastąpi już 
na następnym zebraniu rady pedagogicz­
nej (w komplecie wzgl. w większych 
szkołach w składzie niepełnym). Uczest­
nik względnie jeden z zespołu uczestni­
ków przedstawi plan i tezy pracy, które

po dyskusji zostaną ostatecznie ustalone. 
Temat, plan i tezy dyrektor-kierownik 
szkoły zgłosi do Ośrodka Badań. Równo­
cześnie poda nazwisko i adres uczestni- 
ka(ów). Wtóropis wyśie także do Powia­
towego Ośrodka Doskonalenia Kadr.

Zebraniem bibliografii zagadnienia zaj- 
mie cię jedna względnię kilka osób z po­
lecenia rady pedagogicznej. Wyznaczenie 
tych osób winno nastąpić już na pierw­
szym zebraniu poświęconym sprawie od­
czytów. Wskazaną literaturę winni po­
znać wszyscy członkowie rady pedago­
gicznej.

Oczywiście, że praca podjęta w ramach 
odczytów — zespołowa czy indywidualna 
— będzie 'wpływała na poziom wycho­
wawczy czy dydaktyczny danej szkoły. 
Np. temat „Planowanie pracy wychowaw­
cy klasowego" albo „Metody oceny pracy 
ucznia i ich ewidencja" zainteresuje każ­
dego wychowawcę klasowego, każdego 
nauczyciela danej szkoły. Odczyty peda­
gogiczne mają spełnić zadanie upowszech­
nienia metod pracy przodujących prak­
tyków. Byłoby więc wielkim zaniedbaniem 
ze strony rad pedagogicznych, gdyby nie 
zainteresowały się pozytywnymi doświad­
czeniami jednego z nauczycieli danej 
szkoły i nie upowszechniły ich wśród 
wszystkich członków rady pedagogicznej. 
Należy wciągnąć do współpracy z uczest­
nikiem (ami) odczytów cały zespół nau­

czycieli danej szkoły. Ustalony przez ra­
dę temat odczytów znajdzie swoje odbi­
cie w planie pracy każdego nauczyciela, 
każdy nauczyciel będzie go realizował w 
mniejszym lub większym zakresie, każdy 
będzie zbierał doświadczenia.

W trakcie opracowywania tematu u- 
czestnik odczytów informuje na mie­
sięcznych zebraniach członków rady pe­
dagogicznej o postępach pracy, przedsta­
wia trudności, z jakimi się spotkał, 
a członkowie rady dzielą się swoimi spo­
strzeżeniami.

Przedyskutowanie każdej części opra­
cowywanego tematu na miesięcznych ze­
braniach oraz całości — po zakończeniu 
prac należeć będzie również do obowiąz­
ków rady.

Ważnym zadaniem dyrektora-kierowni- 
ka szkoły' będzie stworzyć uczestnikowi 
możliwe warunki pracy. Będzie go trzeba 
odciążyć od niejednej pracy dodatkowej, 
nadliczbowej godziny czy pracy poza­
szkolnej oraz udzielić rad.

Opracowywanie problemów wspólnymi 
siłami wniesie niewątpliwie wiele poży­
tecznych momentów i stanie się instru­
mentem .doskonalenia naszej praktyki 
i naszej teorii wychowania.

ANTONI MAĆKOWIAK
Państw. Ośrodek Oświatowych 
Prac Programowych i Badań 

Pedagogicznych

Wacław Derejczyk pierwszy zgłosił trzy tematy 
do Odczytów Pedagogicznych

Szkolnictwo NRD 
na nowych drogach

W pierwszą rocznicę powstania
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Ustawa z roku 1946 o demokratyzacji 
ezke-ły niemieckiej między innymi głosi: 
„Niemiecka szkoła demokratyczna powin­
na wychowywać samodzielnie myślących, 
świadomych, aktywnych obywateli zdol­
nych do całkowitego poświęcenia się pań­
stwu ludowemu. Celem szkeły jest wy­
chowanie młodzieży w duchu przyjaźni do 
innych narodów, w duchu prawdziwej de­
mokracji i humanizmu. Wychodząc z tych 
założeń, szkoła demokratyczna da każde­
mu pełne wykształcenie bez różnicy płci, 
wyznania, pochodzenia i stanu majątko­
wego".

Podstawowe zasady tej ustawy dały w 
wyniku jednolity system wychowania — 
od przedszkola do szkoły wyższej włącz­
nie.

Schemat niemieckiej szkoły jednolitej 
jest następujący: przedszkole, szkoła pod­
stawowa, szkoła zawodowa, obejmująca 
kilka kierunków kształcenia i szkoła śred­
nia ogólnokształcąca. Rozpatrzmy po ko­
lei te typy szkól.

1. Przedszkole dla dzieci w wieku lat 
5 ma na celu przygotowanie ich do szko­
ły podstawowej.

2. Szkoła podstawowa (dla dzieci w 
wieku 6—14 lat) jest ośmioklasowa 
(Grundschule). W szkole tej wykłada się: 
język ojczysty, historię, krajoznawstwo, 
przyrodoznawstwo, fizykę, biologię, geo­
grafię, arytmetykę, algebrę, geometrię, 
chemię, język obcy, prace ręczne, muzykę 
i ćwiczenia cielesne. Język obcy wprowa­
dza się w klasie piątej. W klasach naj­
starszych wprowadza się dodatkowo dru­
gi język obcy.

3. Kolejnym stopniem jest szkoła za­
wodowa (Berufschule) z trzyletnim okre­
sem nauczania, obejmująca dzieci w wie­
ku od 14—18 lat po ukończeniu szkoły 
podstawowej. Szkoła zawodowa oparta o 
szkołę podstawową przygotowuje młodzież 
do pracy w przemyśle na stopniu pracow­
nika o niższych kwalifikacjach. Obok 
szkoły zawodowej niższego typu (Beruf- 
sehule), istnieje wyższy stopień szkeły za­
wodowej (Fachschule). Programy tej 
szkoły są równe programom szkoły 
średniej. Po ukończeniu tej szkoły mło­
dzież ma otwartą drogę do szkoły wyż­
szej. Szkoła średnia ogólnokształcąca 
(Oberschułe) obejmuje starsze klasy szko-

To,k się ciekawie złożyło, że wiadomość 
o ogłoszeniu akcji odczytów pedagogicz­
nych na łamach „Głosu Nauczycielskiego" 
została poprzedzona u nas w Szczecinie 
długą dyskusją w gronie kilkunastu kole­
gów. Doszliśmy do wniosku, że dotych­
czas ani władze oświatowe, ani ZNP nie 
wypracowały jeszcze doskonalszych me­
tod popularyzacji wielu ciekawych wyni­
ków i osiągnięć w pracy nauczycielskiej 
w skali ogólnokrajowej. Zgodziliśmy się, 
ze należało by w tym kierunku wszcząć 
jakąś szerszą, planową akcję.

Zrobił to Państwowy Ośrodek Oświato­
wych Prac Programowych i Badań Pe­
dagogicznych w Warszawie, inicjując 
akcję Odczytów Pedagogicznych na wzór 
Związku Radzieckiego. Nic więc dziwne­
go, że zapoznazoszy się z celami i założe­
niami tej akcji wielu kolegów z grupy 
owych dyskutantów postanowiła zgłosić 
swój akces do „Odczytów" i zachęcić do 
tego innych.

Mnie osobiście uderzyła bogata tema­
tyka oraz możliwość zgłoszenia przez każ­
dego jeszcze nowych tematów. W ten spo­
sób można będzie opracotoać całokształt 
zagadnień, z którymi styka się każdy 
nauczyciel przy pracy na codzień. Co do 
mnie, postanowiłem w oparciu o swe wie­
loletnie doświadczenia na stanowisku dy­
rektora szkoły ogólnokształcącej opraco­
wać i zgłosić do akcji aż 3 tematy;

1) Rola dyrektora szkoły w organiza­
cji procesu nauczania i wychowania, da­
lej 2) Planowanie pracy dyrektora; 
3) Współpraca domu ze szkolą.

W gronie kolegów, którzy również po­
stanowili zgłosić swój akces do akcji Od­
czytów Pedagogicznych, zastanawialiśmy 
się, jak najpraktyczniej winno się zbierać 
i grupować materiał potrzebny do refe­
ratów. Osobiście jestem zdania, że pod­
stawą winien być materiał zgromadzony 
z własnych obserwacji i doświadczeń, uz­
godniony i poszerzony materiałem do­
świadczalnym innych kolegów. W ten 
sposób zamierzam opracoicać wybrane 
zagadnienia. Po nadesłaniu Odczytów 
Ośrodek Oświatowych Prac Progr. i Ba­
dań Ped. będzie dysponował bogatym ma­
teriałem, który po opublikowaniu — w 
wysokim stopni;; przyczyni się do wymia­
ny doświadczeń, a tym samym do podnie­
sienia kwalifikacji zawodowych szerokich 
rzesz nauczycielskich.

Dlatego też wyrażam mocne przekona­
nie, że zgłoszeń do akcji Odczytów Peda­
gogicznych z różnych zakątków kraju 
będzie jak najwięcej. Każdy bowiem z ko­
legów- zda je sobie sprawę, że tą drogą 
może w wysokim stopniu przyczynić się 
do realizacji planu sześcioletniego, a tym 
samym przyśpieszyć na odcinku szkol­
nym budownictwo socjalizmu w Polsce.

Młodzież wstępuje da Szkół 
Przysp. Pizem. Węglowego

We Wrocławiu w toku konferencji po­
wiatowych komendantów SP i przewodni­
czących Zarządów Powiatowych ZMP 
stwierdzono, że w br. spośród młodzieży 
Dolnego Śląska ponad 500 kandydatów 
zgłosi się do Szkół przysposobienia Prze­
mysłu Węglowego. W chwili obecnej 
z Dolnego Śląska zgłosiło się już do Szkól 
Przysposobienia Przemysłu Węglowego 
ponad 300 junaków.

Podczas konferencji zabrał m. in. głos 
przodujący uczeń SPPW w Żarach -— 
Źadworny, który oświadczył: „My ucznio­
wie szkół przysposobienia przemysłu wę­
glowego w pełni doceniamy zaszczyt i ko­
rzyści wypływające z możliwości uzyska­
nia zawodu górnika. Jako górnicy pra­
gniemy stać się czołowymi budowniczymi 
socjalizmu i pokoju".

ły ogólnokształcącej od 9—12. Szkoła ta 
ma na celu przygotowanie młodzieży do 
szkoły wyższej.

Ustawa szkolna z roku 1946 zlikwido­
wała reakcyjny, klasowy system wycho­
wania, który uniemożliwiał dostęp do 
szkoły ogólnokształcącej i wyższej dzie­
ciom mas pracujących. W hitlerowskiej 
szkole podstawowej nie wykładano takich 
przedmiotów, jak algebra, fizyka, chemia 
czy język obcy. Brak tych przedmiotów 
zamykał dostęp młodzieży do szkoły śred­
niej ogólnokształcącej.

Nowy ustrój szkolny w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej jest gwarancją, 
że szkoła niemiecka wkroczyła na. nowe 
tory i będzie wychowywała młodzież w 
duchu przyjaźni i pokojowego współżycia 
ze wszystkimi narodami świata, miłują­
cymi pokój i budującymi nowy, sprawied­
liwy ustrój. w-

.. .......

[tPzzegrlad wiwdcnzen
I mieazymioaowych
W KOREI — cala ludność — jak 

jeden mąż, stanęła do obrony 
kraju. W Korei — mężczyźni póizli 
na front — a kobiety zastąpiły ich 
przy warsztatach. W Korei — co­
dziennie amerykańskie superfortece 
zrzucają tysiące ton bomb na bez­
bronne miasta, na ludność cywilną, 
na szpitale, żłobki, kościoły. W Korei 
— bohaterski naród wie, co znaczy 
wolność. I ze wszystkich sił broni 
wolności.

W ONZ — amerykańscy dyplo­
maci cynicznie, wobec całego 

świata domagają się zalegalizowania 
popełnianych w Korei zbrodni, b a 
rozkaz amerykański -— 8 państw 
zgłosiło rezolucję — mającą na celu 
usankcjonowanie krwawej okupacji 
Korei przez Stany Zjednoczone. Po­
słuszne marionetki zgłosiły rezolucję, 
a Amerykanie zacierali ręce. Poparł 
panów titofaszystowski sługa Kar- 
del, który niby to nie zgadzając się — 
wysunął „własną" koncepcję rozwią­
zania sprawy koreańskiej. I ta kon­
cepcja okazała się w rezultacie abso­
lutnie zgodna z żądaniami USA: 
przewiduje bowiem również okupację 
Korei przez amerykańskich interwen­
tów.

W odpowiedzi na prowokacyjną 
propozycję USA—Związek Radziec­
ki, Ukraina, Białoruś, Polska i Cze­
chosłowacja zgłosiły ze swej strony 
rezolucję, domagającą się natych­
miastowego zaprzestania działań wo­
jennych w Korei, wycofania wojsk 
amerykańskich, przeprowadzenia wy­
borów w całym kraju pod kontrolą 
komisji ONZ, w której skład wcho­
dziliby sąsiedzi Korei. Wreszcie — 
rezolucja żądała pomocy dla odbudo­
wy zniszczeń wojennych i przyjęcia 
Korei do ONZ. Prócz tego — ZSRR 
zgłosił dwie jeszcze rezolucje: jedną, 
domagającą się zaprzestania bestial­
skich bombardowań, drugą — roz­
wiązania bezprawnie powołane: do 
życia „komisji koreańskiej ONZ".

Ale amerykańska maszynka do gło­
sowania poszła w ruch. Odrzucony 
został również wniosek Indii, który 
miał na celu znalezienie kompromiso­
wego. rozwiązania sprawy. Ale cha­
rakterystyczne jest, że za wnioskiem 
Indii — a więc przeciwko rezolucji 
amerykańskiej — glosowały 23 pań­
stwa, w tym ZSRR i inne kraje de­
mokracji. Niewielką większością (?2 
głosy przy 3 wstrzymujących si?) 
blok amerykański obalił i tę próbę 
znalezienia pokojowej drogi rozwią­
zania sprawy. Stosunek głosów wska­
zywał jednak na znamienny fakt, że 
nawet wśród satelitów USA zaczyna 
się szerzyć niepokój w związku z cy­
niczną, agresywną polityką, zmierza­
jącą do rozszerzenia agresji i zakłó­
cenia pokoju światowego.

4 SIERPNIA był w Austrii wiel­
kim dniem. Potężnym strajkiem 

powszechnym odpowiedzieli austriac­
cy robotnicy na nową podwyżkę cen, 
przewidzianą wprowadzonym ostat­
nio układem cen i plac, zawartym 
przez austriackich kapitalistów i pra­
wicowych socjalistów. Stanęły kopal­
nie, huty, koleje i urzędy. Zamarło 
w całej Austrii życie. I była to naj­
większa w ostatnich -pięciu latach 
manifestacja robotnicza w tym kra­
ju, tak silnie opanowanym przez ro­
dzimą reakcję i neofaszystów, po­
pieranych przez anglosaskich oku­
pantów.

Rząd austriacki pokazał co potrafi 
przeciwstawić słusznym żądaniom ro­
botniczym. Przeciw demonstrantom 
wysiał uzbrojoną policję. A ponieważ

nie miał zbytniego zaufania nawet 
do własnej policji — poprosił o „po­
moc" władze amerykańskie. I ame­
rykańscy oficerowie kierowali anty- 
strajkową akcją przeciw austriackim 
robotnikom.

Strajk pokazał, że austriacka kla­
sa robotnicza zdecydowana jest zjed­
noczyć się w walce przeciwko rządo­
wi reakcji i przeciw amerykańskim 
imperialistom. Z drugiej strony — 
strajk pokazał jak daleko zdćrni są 
pójść w swej zdradzie interesów ro­
botniczych socjaldemokraci i rozła­
mowi związkowcy. Austriacka klasa 
robotnicza wyszła z tej próby jed- 
dności w walce bogata w doświadcze­
nia dla dalszej akcji o poprawę bytu, 
o wolność i o pokój.

Fala strajków przechodzi przez ca­
łą zmarshallizowaną Europę. W Gre­
cji nie ustaje ruch strajkowy, we 
Włoszech zaostrza się sytuacja na 
skutek masowego likwidowali a za­
kładów przemysłowych i zwalniania 
robotników. W Genui dyrekcja fa­
bryki „Ansaldo" ogłosiła zamknięć e 
fabryki, ale 20 tysięcy robotników 
pracuje nadal, nie chcąc opuścić war­
sztatu pracy. W Ligurii robotnicy 
uruchomili ck. 70 procent zakładów 
metalurgicznych, opuszczonych przez 
właścicieli, którzy postanowili zam­
knąć fabryki. W potężnych manife­
stacjach obok robotników i chłopów 
włoskich biorą udział drobni kupcy 
i rzemieślnicy, którym również odbie­
ra pracę marshallowska polityka 
włoskiego rządu.

7 PAŹDZIERNIKA —- pierwszą 
' rocznicę utworzenia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — obcho­
dził naród niemiecki jako wielkie 
święto. Bo utworzenie Demokratycz­
nej Republiki—rok temu—otworzyło 
nową drogę przed tą częścią Nie­
miec: drogę dobrobytu i pokoju, dro­
gę walki o lepszą przyszłość. Naród 
niemiecki w tym dniu zamanifesto­
wał swą głęboką wdzięczność dla ro­
zumnej polityki Związku Radzieckie­
go i Generalissimusa Stalina. Dla 
polityki, która na wschodzie Niemiec 
wytrzebiła faszyzm, rozgromiła jun- 
krów i monopolistów i pozwoliła roz­
winąć się demokratycznym silom, 
zdławionym przez hitleryzm.

I wówczas, kiedy na zachodzie Nie­
miec amerykańscy imperialiści odbu­
dowują nową armię niemiecką i 
puszczają pełną parą przemysł zbro­
jeniowy, kiedy Trizonię zamieniają 
w bazę agresji przeciwko Wschodowi 
— Demokratyczna Republika na 
wschód od Łaby ma wielkie zadanie 
do spełnienia. Walka o zjednoczenie 
Niemiec na płaszczyźnie demokra­
tycznej, akcja pokojowa — której 
rezultatem na terenie Republiki by­
ło 17 milionów podpisów pod apelem 
sztokholmskim, stale polepszające 
się warunki życia — promieniują na 
Zachód, do Trizonil i umacniają, 
rozszerzają prowadzoną tam walkę.

Święto niemieckiej demokracji, sto­
jącej konsekwentnie na gruncie uz­
nania granicy na Odrze i Nysie, na 
gruncie przyjaźni i współpracy z 
krajami demokracji ludowej i walki 
w szeregach obozu pokoju pod wodzą 
Związku Radzieckiego — było na­
szym wspólnym świętem. Bo każdy 
sukces demokracji niemieckiej jest 
ciosem wymierzonym w naszego 
wspólnego wroga: w amerykański 
imperializm. Bo łączy nas wspólny 
cel: walka o pokój i lepszą, szczęśli­
wą przyszłość.

ZOFIA ARTYMOWSKA

W paru
NOWE SZKOŁY ZAWODOWE W TORUNIU

W trosce o nowe kadry fachowców — 
Centralny Urząd Szkolenia Zawodowego uru­
chomił w Toruniu kilka nowych szkół za­
wodowych.

Z początkiem bież, roku szkolnego otwar­
te zostało w Toruniu specjalne Technicum 
Bankowe.

Wykładowcy Technicum rekrutują się 7 
pracowników bankowych oraz, profesorów 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika.

Równocześnie otwarte zostało w Toruniu 
4-letnie Technicum i 3-letnie Liceum Mecha­
niczne.

ROZBUDOWA SIECI BURS W WOJ. 
ŁÓDZKIM

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Burs i 
Stypendiów oddał ostatnio szereg nowych 
burs do użytku młodzieży robotniczo-chłop­
skiej, uczęszczającej do szkół ogólnokształ­
cących i zawodowych na terenie wojewódz­
twa łódzkiego.

Zostały .one wybudowane1 w Brzezinach, 
Wieluniu, Radomsku i Łęczycy, kosztem 
przeszło 60 milionów złotych.

Z początkiem bież, roku szkolnego w bur­
sach TBS znalazło miejsce^ 1750 wychowan­
ków.

W ROBOTNICZYCH DZIELNICACH 
SZCZECINA POWSTAJA CZYTELNIE 

DZIECIĘCE
Aby ułatwić szerokim, rzeszom dziatwy 

szczecińskiej korzystanie z literatury dzie­
cięcej, wydział oświaty WRN zorganizował 
przy Centralnej Bibliotece Miejskiej w 
Szczecinie czytelnie dla dzieci w wieku szkol­
nym.

Fachowe kierownictwo prowadzi w czytel­
niach staranną akcję wychowawczą poprzez 
organizowanie różnorodnych konkursów i wy­
staw problemowych, __ ________

wierszach
Ostatnio w czytelni przy Centralnej Bi­

bliotece Miejskiej zoi ganizowano wystawę o 
problematyce morskiej, która wzbudziła duże 
zainteresowanie wśród dzieci.

OTWARCIE WZOROWEGO PRZEDSZKOLA 
DLA DZIECI KOLEJARZY

W celu zapewnienia jak najlepszych wa­
runków wychowania dzieci organizuje się 
w woj. krakowskim coraz więcej przedszko­
li i żłobków

Ostatnio otwarto nowe, wzorowo urządzo­
ne przedszkole, w którym znajdzie pomie­
szczenie około 70 dzieci kolejarzy.

PIERWSZA NA DOLNYM SLĄSKU STACJ A 
MIRDZYFABRYCZNA

T PRZEDSZKOLE DLA DZIECI 
ROBOTNICZYCH

Pierwsza na Dolnym Śląsku międzyfabry- 
czna stacja opieki nad matką i dzieckiem 
oraz, między fabryczne przedszkole zorgani­
zowane zostały przy hucie szkła w Jeleniej 
Górze.

Stacja opiekuje się 600 dziećmi robotników. 
Dzieci znajdują się pod stałą opieka pedia­
try oraz wykwalifikowanych pielęgniarek.

Przy stacji uruchomiono przedszkole mię- 
dzyfabryczne dla 50 dzieci robotników z Je­
leniej Góry.

CYKL AUDYCJI „PISARZE PRZED 
MIKROFONEM"

Dział literacki Polskiego Radia zorganizo­
wał cykl pt. ..P.isarze przed mikrofonem", 
zapraszajac do współpracy wybitnych współ­
czesnych pisarzy polskich. Audycje te bę­
dą się składały z części informacyjnej, poda­
nej w formie wstępu lub krótkiego wywiadu 
przed mikrofonem oraz z wybranego frag- 
gmentu prozy, który odczyta sam autor. Bę­
dą one nadawane w każdy czwartek w godz. 
22,00 — 22,20 w programie II Polskiego Radia.

POMAGAJMY W ZBIERANIU 
FOLKLORU PIEŚNIOWEGO

\A/ KROTCE -wyruszą w teren ekipy 
’ ’ Państwowego Instytutu Sztuki w ce­

lu dokonania prac badawczych nad fol­
klorem pieśniarskim. Praca ta jest bar­
dzo pilna ze względu na zanikanie starej 
melodii i tańca ludowego, a wiemy prze­
cież, jak ogromne bogactwa tkwią w na­
szym narodzie, jak różnorodne formy i 
treści mieszczą się w jego twórczości.

Nic dziwnego, że we wszystkich kra­
jach prowadźi się skrupulatne badania 
folkloru, notuje pieśń i taniec w jego 
formach dawnych i współczesnych.

Niestety, porównując z dorobkiem in­
nych narodów, jesteśmy nieomal w naj­
gorszej sytuacji.

Z chwilą powołania do życia Państwo­
wego Instytutu Sztuki powstały możli­
wości rozszerzenia zakresu dotychczaso­
wych badań, a stawało się to naprawdę 
palącą sprawą. Toteż plan akcji przewi­
duje w pierwszej fazie stworzenie ekip 
terenowych, które wyruszą do poszcze­
gólnych rejonów kraju i opierając się na 
„szperaczach" w terenie, wytypują cie­
kawsze pieśni. Drugą fazą będą tu prace 
Polskiego Radia i Ministerstwa Oświaty 
w akcji nagrywania i filmowania zano­
towanego uprzednio materiału. Aby jed­
nak ekipy mogły dotrzeć do ciekawego, 
wartościowego materiału, konieczna jest 
pomoc ze strony nauczycielstwa, kierow­
nictwa świetlic, zespołów śpiewaczych 
itp. Specjalnie nauczyciele śpiewu mogą 
oddać w tej pracy nieocenione przysługi. 
Znając środowisko, mogą notować orygi­
nalne zabytki pieśniowe.

Zagadnieniem specjalnym, oczywiście 
stale wzrastającym, będzie sprawa reje­
strowania i śledzenia nowo tworzonych 
pieśni, powstających dziś jako skutek no­
wych warunków gospodarczych i społecz­
nych.

Nauczycielstwo pragnące przyjść z po­
mocą Państwowemu Instytutowi Sztuki 
w ważnej pracy nad utrwaleniem zabyt­
ków polskiej kultury ludowej, winno za­
poznać się z instrukcją w sprawie zbie­
rania polskiej pieśni i muzyki ludowej 
w wydawnictwie „Muzyka" — 2 Maja 
1950 r.

We wszelkich ' sprawach związanych z 
I badaniem polskiego folkloru ludowego,

należy zwracać się do redakcji „Muzyki" 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 17, 
jako właściwego organu Państwowego 
Instytutu Sztuki.

Edward Putowski
Uniejów — Rędziny

CENTRALA ZŁOMU W KOLE 
HAMUJE ZBIÓRKĘ ZŁOMU 

NA ODBUDOWĘ WARSZAWY
Problem, w jaki sposób szkoła może 

się przyczynić do odbudowy stolicy, był 
rozważany w zespole młodzieżowym Pań­
stwowej Szkoły Ogólnokształcącej w Iz­
bicy Kujawskiej. Propozycja urządzenia 
składki pieniężnej wśród uczniów zesta­
la przyjęta bez entuzjazmu.

„Jest nas IGO, jeśli złożymy po 10 zł, 
to będzie tylko 1 600 zł, a wydatków jest

dużo: podręczniki, zeszyty, opłaty za in­
ternat itp. — rozumują młodzi zetem- 
powcy. — Zresztą składka i tak idzie z 
kieszeni naszych rodziców, a to powinny 
być pieniądze zarobione przez nas sa­
mych". Przewodniczący ZMP zapropono­
wał przeprowadzenie zbiórki złomu i ma­
kulatury. Każdy ZMP-owiec dostarczył 
5 kg złomu i po 1 kg makulatury^ Pie­
niądze ze sprzedaży przekazano na od­
budowę Warszawy. Zamiast planowanych 
800 kg złomu i 160 kg makulatury, ze- 
tempowcy dostarczyli 2 500 kg złomu i 
ponad 200 kg makulatury, a zainicjo­
wane współzawodnictwo pomiędzy kla­
sami dałoby jeszcze lepsze wyniki, gdyby 
nie Centrala Złomu w Kole, która nie­
spodziewanie odmówiła przyjęcia złomu 
motywując tym, że przyjmuje tylko złom

O szczegółowe wytyczne realizacji zadań 
Planu 6-letnieco w szkole

W ostatnich numerach „Głosu 
Nauczycielskiego" pojawiło się. 

sporo artykułów, poświęconych za­
gadnieniu Planu 6-letniego, ale bra­
kowało w nich materiału dostosowa­
nego do potrzeb nauczyciela i szkoły. 
Przeglądając je z uwagą, doszedłem 
do wniosku, że artykuły te zbyt ogól­
nikowo zaznajamiają nauczycielstwa 
z zagadnieniem Planu 6-letniego.

Naświetlenie Planu tylko od stro­
ny teoretycznej nie może zadowolić 
nauczyciela-wychowawcy i opiekuna 
organizacji uczniowskiej.

Konferencje sierpniowe ogólnie 
tylko poinformowały nauczycielstwo 
o ważności Planu 6-letniego. Jednak­
że prawie nic nie mówiono na nich, 
jak i co wprowadzić do szkół z pro­
blematyki Planu 6-letniego. Praca 
w sekcjach poszła niestety w innym 
kierunku.

Pisząc o tym, mam na myśli nie 
tylko stronę rzeczową zagadnienia, 
ale również formy oddziaływania na 
młodzież — czyny młodzieżowe.

Nauczycielstwo świadome swoich 
zadań stworzy z pewnością wiele 
własnych koncepcji, oczekuje jednak 
dalszych wytycznych na tak ważnych 
i odpowiedzialnych odcinkach pracy, 
jak realizacja nowych programów,

praca w organizacjach (ZHP i ZMP), 
na konferencjach rad pedagogicznych, 
naradach wytwórczych, w podstawo­
wej organizacji partyjnej nauczycie­
li, w komitetach rodzicielskich i o- 
piekuńczych itp.

Za mało naświetliliśmy w nowych 
programach zagadnienie Planu 6-let­
niego, nie skonkretyzowaliśmy pro­
blematyki. Tematyka -wymieniona w 
programach jest za ogólna, szcz.upła 
i nie sprecyzowana tak, aby w dosta­
teczny sposób zorientować nauczy­
ciela, co do stojących przed nim za­
dań.

Nauczycielstwo oczekuje od ZNP 
i Min, Oświaty rzetelnych i ściśle 
sprecyzowanych wytycznych oraz 
najdalej idącej pomocy w spełnianiu 
ogromnych zadań Planu 6-letniego.

W. C.

OD REDAKCJI. — Żądanie Kole­
gi jest zupełnie uzasadnione. „Glos 
Nauczycielski" szeroko uwzględnił 
problematykę „Planu 6-letniego" w 
swoim planie redakcyjnym. Co za­
mierza w tei dziedzinie uczynić „Pra­
ca Szkolna"? Jakie plany maja cza­
sopisma przedmiotowe Min. Oświa­
ty? Prosimy o odpowiedź w „Glosie 
Nauczycielskim".

kolorowy, a żelazo przyjmuje Samopo­
moc Chłopska. Samopomocy Chłopskiej 
też się nie śpieszy, już od tygodnia bła­
gam o zabranie żelastwa, które zajęło 
mi pomieszczenie dla rowerów (w szo­
pie).

Apeluję więc do Centrali Złomu i Od­
padków Użytkowych. Czy zbiornice ich 
nie mogłyby skupować także i złomu że­
laznego, zwalniając z tego obowiązku 
gminne spółdzielnie ZSCh, które nie roz­
porządzają dostatecznym taborem trans­
portowym i mają tak wiele innych za­
gadnień gospodarczych? Mam nadzieję, 
że szopa na rowery zostanie opróżniona 
ze złomu, ale warto usprawnić tę rzecz, 
aby nie zniechęcała ona uczniów i nau­
czycieli do akcji zbiórkowej.

Mikołaj Kozakiewicz

ODCZYTY PEDAGOGICZNE 
PRZYCZYNIĄ SIĘ 

DO UPOWSZECHNIENIA 
DOŚWIADCZEŃ

W Numerze 37 „Głosu Nauczycielskie.
go" z dnia l.X. br. w dziale „Nauczy­

ciel ma glos" kol. W. C. pisze: „...nie 
robimy nic, aby upowszechnić doświad­
czenia naszych przodujących kolegów". 
I dalej: „Stoi przed nami zadanie dotar­
cia do kolegów przodowników, racjonali 
zatorów, nowatorów i upowszechnienia 
ich doświadczeń".

Otóż chciałbym Koledze donieść, że 
zadanie zostało podjęte. Już od kilku ty­
godni w kolejnych numerach „Głosu 
Nauczycielskiego" (nr. 32, 33, 34, 35, 36, 
37 — z sierpnia i września) ukazują się 
artykuły o akcji „Odczytów Pedagogicz­
nych". Czymże jest ta akcja, jaki jest cel, 
jakie zadania? Celem zasadniczym tej 
akcji jest właściwie dotarcie do kolegów 
przodowników, racjonalizatorów, nowa­
torów, by upowszechnić ich doświadcze­
nia.

Szkoda tylko, że „nie robimy nic, aby 
wszyscy koledzy pilnie ' i uważnie czy® 
tywali „Głos Nauczycielski" i jeszcze 
jedna szkoda, a mianowicie, że redakcja 
„Głosu" wskazując Koledze W. C. na 
ZOZ i MOZ, które w pierwszym rzędzie 
winny się zająć upowszechnieniem przo 
dujących doświadczeń, nie zwróciła 
uwagi na „Odczyty Pedagogiczne".

A. M.
Warszawa
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Rady dziecięce ZHP będą ściśle Uwagi o nowym programie
współpracować języka polskiego

Odbyły się wybory do rad drużyn i za­
stępów harcerskich, które zapoczątkowa­
ły nowe metody pracy harcerskiej w 
szkole.

Wprowadzenie nowej, struktury orga­
nizacji harcerskiej w szkole poprzedziło 
przygotowanie dzieci do samodzielnego 
kierowania swoją pracą. Na koloniach 
letnich już pracowały rady, a w niektó­
rych szkołach, jak np. w Warszawie, 
przed końcem ubiegłego roku szkolnego 
harcerstwo organizowało narady produk­
cyjne w klasach V—VII. Dla niektórych 
dzieci więc tegoroczny system nie będzie 
zupełną nowością. Dzieci te będą stano­
wiły początkowo podstawowy aktyw har­
cerski. Mimo to należy się spodziewać, 
że rady napotkają w pierwszych okresach 
swej pracy na pewne trudności, w któ­
rych przezwyciężeniu może dopomóc nau­
czyciel.

Wykorzystajmy gazetki ścienne 
w pracy szkolnej

W końcu sierpnia rb. do wszystkich 
szkół ogólnokształcących i zawodowych, 
do świetlic i organizacji oświatowych ro­
zesłano gazetki ścienne, poświęcone ubez­
pieczeni om g osp odarczym.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych prosi wszystkich dyrektorów 
i kierowników szkół, nauczycieli i kiero­
wników akcji kulturalno - oświatowych 
o odpowiednie wykorzystanie gazetki dla 
celów popularyzacyjnych i uświadamia­
jących.

W życiu gospodarczym Polski Ludowej 
ubezpieczenia odgrywają doniosłą rolę. 
W 1949 r. udział ubezpieczeń gospodar­
czych w dochodzie narodowym stanowił 
sumy przekraczające 20 miliardów zło­
tych. Kwoty te zostają zużyte na przy­
wracanie sprawności sił wytwórczych 
zarówno ludzkich jak i materialnych.

Ubezpieczenia gospodarcze chronią 
nasz majątek narodowy od strat wyrzą­
dzanych przez różne klęski żywiołowe 
i nieszczęśliwe wypadki.

W Polsce Ludowej ubezpieczenia nie 
stanowią już prywatnej własności kapi­
talistów — wyzyskiwaczy, ale są wła­
snością ogólnonarodową, mającą na ce­
lu szybkie wyrównanie strat i odbudowę 
zniszczonego mienia, przez co przyczynia­
ją się do podniesienia bytu materialnego 
i kulturalnego mas pracujących i ich ro­
dzin.

Po dokładnym zapoznaniu się z rycina­
mi i treścią gazetki każdy nauczyciel lub 
pracownik oświatowy dojdzie do wnio­
sku, że materiał w niej zawarty można 
wykorzystać na poziomie klas niższych 
i wyższych a nawet w środowisku szkół 
dla dorosłych.

W klasach niższych gazetka może po­
służyć do kilku lekcji języka polskiego, 
poświęconych ćwiczeniom w mówieniu, 
czytaniu i pisaniu.

Trzy barwne obrazki, nawiązujące do 
bezpośrednich spostrzeżeń i przeżyć dzie­
ci, dadzą okazję zorganizowania trzech 
interesujących rozmówek i snucia pe­
wnych wniosków praktycznych i wycho­

I pracy seminarium samokształceniowego 
ZOZ i MOZ okręgu pomorskiego

Pierwsze powakacyjne, dwudniowe se- I 
minarium samokształceniowe przewod­
niczących ZOZ — MOZ szkół zawodo­
wych Okręgu Pomorskiego odbyło się 
w dniach 16 i 17 września. W programie 
były cztery zagadnienia: Plan 6-letni, 
Kadry w świetle Planu 6-letniego, Pod­
stawy wychowania w duchu moralności 
komunistycznej, Spółdzielnie produk­
cyjne.

Referaty: o Planie 6-letnim i zagad­
nieniach kadr w świetle Planu wzbudzi-
ły wielkie zainteresowanie- Wyrazem te­
go była bardzo żywa dyskusja, skon­
centrowana dokoła zadań ośrodków dy­
daktyczno - naukowych. Zebrani wystą­
pili z ostrą krytyką dotychczasowej 
działalności ośrodków, stwierdzili, iż te­
ren w bardzo małym stopniu odczuwa 
wyniki prac tych ośrodków i domagali 
się realnej pomocy i takiego uaktywnie­
nia ośrodków, by w dążeniu do ulepsze­
nia swej pracy nauczyciel znalazł praw­
dziwą pomoc. W toku dyskusji wyjaśni­
ło się, że niektóre ośrodki np historii 
ubiorów i rysunku zawodowego, kra­
wiectwa, Liternictwa i propagandy po­
trafiły działalność swą dostosować do po­
trzeb nauczycieli, podkreślono też, że w 
najbliższym czasie należy zorganizować 
ośrodki dydaktyczne takich przedmiotów 
jak: fizyka z maszynoznawstwem i che­
mia z materiałoznawstwem.

Dzień drugi poświęcony był na zwie­
dzenie spółdzielni produkcyjnej trzecie­
go stopnia w Warszowicach. Koleżanki 
i koledzy z wielkim zainteresowaniem 
oglądali zbudowane w ciągu jednego ro­
ku domy z łazienka., światłem elektrycz­
nym, głośnikiem — w zestawieniu zaś 
z tym pozostałość z tamtych czasów: 
obrzydliwe rudery, w których do nie­
dawna mieszkali członkowie dzisiejszej 
spółdzielni. Wyjaśnień udzielał ob. Zu- 
■wala z Komitetu Powiatowego PZPR 
oraz ob. Pawlik, inicjator spółdzielni. 
Jeśli kto miał dotychczas wa.tpliwości 
o wielkim znaczeniu uspółdzielczenia wsi 
polskiej, po tej wycieczce wszystkie 
wątpliwości musiały ustąpić wobec po­
dziwu dla olbrzymich wprost osiągnięć 
zorganizowanego kolektywu. Wycieczka

z wychowawcami
Rada drużyny obejmuje swą działal­

nością całą szkolę, a więc planuje pracę 
drużyny i przygotowuje wszelkie zajęcia 
obejmujące wszystkie zastępy (zbiórki, 
wycieczki, konkursy itp.) rozdzielając je 
pomiędzy członków. Rada drużyny pracu­
je w ścisłym kontakcie z kierownictwem 
szkoły, z którym uzgadnia cały plan pra­
cy, dostosowuje go do planu dydaktycz­
no-wychowawczego szkoły oraz do pory 
roku.

Rada zastępu uwzględnia w swej pra­
cy zadania przydzielone zastępowi przez 
radę drużyny i opracowuje je dla ogniw 
celem zrealizowania w ramach działalnoś­
ci całej drużyny. Podejmuje poza tym za­
dania we własnym zakresie (praca na te­
renie klasy, zajęcia związane z nauką 
itp.), przygotowuje zbiórki zastępu i o- 
piekuje się ogniwami i ich pracą. Rzecz 
prosta — jeśli rada zastępu ma dobrze 

wawczych, dostosowanych do poziomu 
umysłowego dzieci. Przeczytanie tekstu 
i zapisanie kilku samodzielnie ułożonych 
zdań może stworzyć ładną jednostkę dy­
daktyczną.

Dalszym ciągiem tej tematyki mogą 
być zadania rachunkowe oraz lekcja ry­
sunków.

W klasach starszych treść gazetki mo­
że być przedmiotem samodzielnej lektury 
uczniowskiej, omówionej następnie na 
lekcjach języka polskiego, nauki o Pol­
sce, matematyki, a w szkołach zawodo­
wych na lekcjach organizacji gospodar­
stwa narodowego, organizacji przedsię­
biorstw przemysłowych lub gospodarstw 
rolnych.

Gazetka może być punktem wyjścia, 
źródłem wiadomości w czasie lekcji lub 
uzupełnieniem i zakończeniem poszczegól­
nych lekcji.

Rozwiązań dydaktycznych jest wiele. 
Każdy doświadczony pedagog lub oświa­
towiec na pewno nieraz sięgnie do gaze­
tki jako do „pomocy naukowej", przy 
opracowaniu tematyki ubezpieczeniowej.

Gazetka nie ma nic wspólnego z tanią, 
demagogiczną i reklamową propagandą 
ubezpieczeń kapitalistycznych.

PZUW zaopatrując szkoły i świetlice 
w materiał informujący o ubezpiecze- 
czeniach gospodarczych pragnie pomóc 
w pracy mającej na celu wychowanie 
i wykształcenie świadomych obywateli 
Polski Ludowej.

Udział szerokich mas robotniczych 
i chłopskich w bezpośrednim kierowaniu 
życiem społeczno - gospodarczym kraju 
domaga się pogłębienia i poszerzenia wy­
kształcenia ekonomicznego.

W naszym społeczeństwie ubezpiecze­
nia są jescze mało popularne, ale rola 
i zadania ich są wielkie.

PZUW przygotowuje wydanie dla szkół 
i świetlic specjalnego „informatora o u- 
bezpieczeniach gospodarczych". Będą w 
nim zawarte najważniejsze wiadomości 
o rodzaiach ubezpieczeń, prowadzonych 
przez PZUW.

St. G. * i 

byla lekcją, której nie zastąpi wykład
i lektura.

Doświadczenie z wycieczką będzie dla 
nas wskazówką, że w pracy samokształ­
ceniowej należy jak najczęściej pokazy­
wać nauczycielstwu pracę robotnika i 
chłopa, warsztat jego pracy — pokazać 
realne osiągnięcia i możliwości dalszego 
rozwoju, gdyż wzmocni to przekonanie o 
wielkich postępach naszej gospodarki.

(sn)

Spółdzielnia Wydawniczo - Oświatowa 
„Czytelnik" wydała ostatnio książkę M. 
Morozowa pt. Szekspir — którą z języka 
rosyjskiego przetłumaczył L. Evert.

Wobec dość skąpego w Polsce opraco­
wania twórczości Szekspira książka ta sta 
nowi cenną pozycję, wobec oceny tego 
wielkiego pisarza z marksistowskiego 
sposobu przedstawienia zagadnień — na­
dającą się do szerokiego zastosowania na 
terenie szkoły tak dla nauczycieli jak i 
dla uczniów.

Morozow przede wszystkim stara się 
powiązać Szekspira z epoką. A epoka to 
bogata w wydarzenia, bujna, pełna roz­
machu —■ epoka elżbietańska w Anglii. 
Przez kraj już przebiegają silne wstrzą­
sy, które zapowiadają późniejszą rewolu­
cję burżuazyjną i zmiany układu sił spo­
łeczno - gospodarczych. Epoka elżbietań­
ska dała podstawy późniejszej morskiej 
potęgi Anglii. Ludzie, którzy tę potęgę 
tworzyli, to nie zamknięta, ciasna grupa 
lordów, tylko pełni energii ludzie nowi, 
„z nizin". Człowiekiem „z nizin" był rów­
nież Szekspir.

Wielkie zmiany gospodarcze, jakie nio­
sły te czasy, pociągnęły za sobą również 
zmiany w umysłach, w poglądach, w za­

Szekspir w nowym oświetleniu

TADEUSZ KULIGOWSKI 
b. sekretarz redakcji „Głosu Nauczycielskiego” 
i wiceprezes Zarządu Okręgu Warszawskiego ZNP 
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pracować, musi pozostawać z wychowaw­
cą klasy w jak najściślejszym kontakcie.

Rady opracowywują dokładnie sposób 
realizacji podjętych zadań i w miarę po­
trzeb przydzielają poszczególne odcinki 
pracy swym członkom, którzy są odpo­
wiedzialni za ich przeprowadzenie.

Praca wychowawcy z radą zastępu czy 
radą drużyny zapewnia zastępowi właści­
we kierownictwo pedagogiczne. Jest to 
szczególnie ważne w tych wypadkach, 
gdy do rad weszli harcerze bynajmniej 
nie należący do wzorowych uczniów.

Pierwszym zadaniem rad jest zaplano­
wanie pracy na najbliższy okres, co nie 
jest rzeczą łatwą —- na skutek błędów 
popełnionych w czasie akcji wyborczej.

Prace te muszą wypływać ze specyficz­
nych warunków terenu, musi je znaleźć 
sama rada. Nie zawsze dzieciom przyj­
dzie to łatwo, czasami nie będą się do­
brze orientowały w potrzebach środowis­
ka. Tu wiele ma do zrobienia nauczyciel. 
Powinien im podsunąć pomysły, pomóc 
wejść na właściwą drogę, jednak nie w 
sposób autorytatywny, ale tak, aby pozo­
stawało szerokie pole dla inicjatywy 
dzieci.

Ogniwo jest tą komórką, w której od­
bywa się podstawowa praca. Urozmaice­
nie, wzbogacenie pracy ogniw i pomoc 
w zaplanowaniu zajęć jest jednym z za­
dań nauczyciela.

Przewodnikami zastępów są często mło­
dzi zetempowcy posiadający małe do­
świadczenie pedagogiczne. Pomoc i współ­
praca nauczyciela jest bardzo ważna.

Sprawa dobrego poprowadzenia pracy 
rad i oparcie całej drużyny na kolekty­
wach dziecięcych jest czołowym zadaniem 
organizacji w tym roku szkolnym. Staje 
ono tym samym i przed szkołą.

JACEK KUBSKI

& W®

B
ił:

I
-:.-•$< .• •••

. Z .« ' '

■ W? f

- fi

V ■ l |W-
%'.38

Rower utunaowany przez Ministerstwo Oświaty dla zwycięzców we 
współzawodnictwie międzyszkolnym w tępieniu szkodników roślin otrzy­

mali uczniowie szkoły podstawowej z Kladowic woj. poznańskie.

interesowaniach. Ośrodkiem zainteresowań 
staje się człowiek. Dlatego też Szekspir 
przede wszystkim zawsze i wszędzie wi­
dział człowieka. Jednocześnie wielki roz­
mach gospodarczy Anglii na przełomie 
XV i XVII wieku rozpętał w ludziach żą­
dzę zysku per fas et nefas, 
co się staje niejednokrotnie podstawą kon 
fliktów dramatycznych.

M. Morozow omawia kolejno małomia­
steczkowe środowisko, w którym urodził 
się i wychował Szekspir, następnie jego 
kontakt z wielkim światem i w końcu ż , - 
cie w teatrze. Ze sposobu pokazania nam 
życia i działalności Szekspira widać, jak 
gruntowne są studia Morozowa nie tylko 
nad samym pisarzem, ale nad epoką. O- 
pierając się na pamiętnikach, listach, róż­
nych relacjach współczesnych ludzi, po­
równując i zostawiając fakty M. Morozow 
wzbogaca znacznie naszą wiedzę o tym 
największym pisarzu angielskim, która 
ciągle jeszcze jest skąpa. Jednocześnie ba­
dacz rozprawia się również z wypadkami 
kwestionowania autorstwa Szekspira, na­
wet z kwestionowaniem jego istnienia.

Omawiając kolejno utwory Szekspira 
Morozow stara się pokazać, jak w nich 
realnie odbija się życie, jak żywi są lu-

Gdy przeglądamy nowe programy ję­
zyka polskiego i porównujemy je z po­
przednimi, dochodzimy do wniosku, że
wprowadzone zmiany prowadzą jedynie 
do podniesienia poziomu ideowo - poli­
tycznego nauki — to jest niewątpliwie 
wielkim osiągnięciem.

Nie widać jednak, aby redaktorzy no­
wych programów zatroszczyli się o 
zmniejszenie ilości materiału programo­
wego. Materiał jest nadal tak obszerny, 
że np. w starszych klasach szkoły ogól­
nokształcącej stopnia podstawowego nie 
będzie zupełnie czasu na dokładne prze­
robienie ortografii. Np. w klasie V orto­
grafia traktowana jest nie jako osobne 
zagadnienie, lecz łącznie z nauką grama­
tyki i ćwiczeniami w mówieniu. W klasie 
VI i VII — tak samo. W klasie VII, w 
ramach 102 godzin lekcyjnych, przezna­
czonych na lekturę, ćwiczenia w mówie­
niu i pisaniu oraz na ortografię, — na 
pewno nie wiele czasu pozostanie na tę 
ostatnią lekturę.

Na lekturę obowiązkową większych 
utworów (jak np. w kl. VII „Zemsta" 
Fredry, „Pan Tadeusz" Mickiewicza) nie 
przewidziano specjalnych godzin. Nie 
wiadomo czy będzie można tak łatwo 
uporać się z lekturą przerabiając ją kosz­
tem innych działów.

Mam duże zastrzeżenia co do możli­
wości realizowania programu nauki o 
literaturze w klasach V, VI, VII. Do na­
uki o literaturze nie ma podręcznika ani 
dla ucznia, ani dla nauczyciela. Książka 
Budzyka pt. „Utwór literacki" nie wypeł­
ni braku, gdyż nie jest ściśle dostosowa­
na do programu, omawia tematy zbyt o- 
gólnikowo i nie ma systematycznego 
układu. Potrzebny jest dokładny, syste­
matyczny podręcznik, na którym mógłby 
śię oprzeć nauczyciel, a często i zdolniej­
szy uczeń. „Podstawowe wiadomości na­
uki o literaturze" — nie są tak łatwe. 
Przekonamy się o tym wertując program 
na klasy VI i VII (str. 42, 43 oraz 53 i 
54).

Jakież to wiadomości z nauki o litera­
turze musi posiąść uczeń klasy VII ? Po- 
daję w skrócie: •— Elementy utworu li­
terackiego: obrazy rzeczywistości w 
utworze literackim, środowisko, czas, 
miejsce, bohater. Rozwój akcji: związanie 
się, rozwinięcie, rozwiązanie. Wyróżnie­
nie w utworze elementów lirycznych, epi- 

dzie, którzy w nich występują. I proble­
matyka tych dramatów jest żywa, jeżeli 
je właściwie ustawimy na tle epoki. „Ro­
meo i" Julia" to nie tylko dzieje wielkiej 
miłości, to jeszcze konflikt ludzki z zasa­
dami starego feudalnego społeczeństwa, 
jak to ujmuje dziś teatr radziecki. Kupiec 
wenecki" — to dzieje człowieka, którego 
zdeprawowała ludzka nienawiść. Orężem 
jego zemsty jest złoto — pisze Morozow 
— ale złoto też deprawuje. Żądza złota za­
bija życie.

„Hamlet" to odkrycie wnętrza człowie­
ka, który się szarpie między kwestią o- 
sobistą, a pragnieniem naprawy świata.

Hamlet świata nie naprawi, ale war­
tość jego polega na samym postawieniu 
tego problemu.

Szekspir oddał swą twórczość pod sąd 
mas — pisze Morozow, dlatego przestał 
pisać poematy i wiersze liryczne, od któ­
rych zaciął swoją twórczość i to z dość 
dużym powodzeniem. Nie obca mu też by­
ła ówczesna moda literacka (enfuizm), 
która przypomina włoskiego pisarza Ma- 
riniego i naszego Andfzeja Morsztyna. 
Poświęcając się całkowicie twórczości 
scenicznej Szekspir miał żywy kontakt z 
ludem, który bywał widzem w teatrach 
tzw. otwartych (publicznych), gdzie te 
sztuki były grane. Utwory Szekspira cie­
szyły się. wielką popularnością. Morozow 
przytacza na to takie dowody, jak przed­
stawiciele „Hamleta" na statku towaro­
wym w czasie dalekomorskiej podróży lub 
straszliwie „sczytany" egzemplarz pierw­
szego wydania „Romea i Julii" w biblio­
tece uniwersyteckiej w Oxfordzie.

Książka Morozowa jest ciekawym przy­
kładem popularnej .monografii. Zwięzła, 
zwarta, a jednak uwzględniająca cały do­

cznych i dramatycznych. Najważniejsze 
rodzaje poezji epickiej, lirycznej i dra­
matycznej ze szczególnym uwzględnie­
niem powieści, noweli, dramatów i kome­
dii. Ideologia utworu. Prawda i fikcja w 
literaturze. Język utworu literackiego: 
rola archaizmów, neologizmów, wyrażeń 
gwarowych i żargonowych. Rodzaje 
utworu literackiego. Wiersz: rymy do­
kładne i niedokładne, wiersz biały i 
wiersz wolny.

Jest tu teoria literatury, jak stylistyka 
— program wszystko bardzo skrzętnie 
zgromadził. Ale z czego ma nauczycie] 
czerpać i na czym gruntować wiadomości 
uczniów ? Czy improwizować na podsta­
wie wiedzy zdobytej w seminarium lub 
liceum pedagogicznym? W szkole podsta­
wowej mało jest nauczycieli z wykształ­
ceniem polonistycznym. Podręcznik szkol­
ny do nauki o literaturze i stylistyce do­
stosowany do programu klas V, VI i VII 
jest konieczny, gdyż nie każdy nauczyciel 
ma zasobną, bibliotekę domową, encyklo­
pedię, zbiór słowników itp., żeby dał so­
bie radę.

Młodzież polska funda e samolot i samochód 
sanitarny dla bohaterskiej ludności Korei

W czasie spotkania młodzieży Grocho­
wa z przodownikami pracy, poświęcone­
go omówieniu Planu 6-letniego, ZMP- 
o wiec-przodownik pracy PZO, Henryk 
Rosik, wezwał młodzież warszawską do 
ufundowania samochodu sanitarnego dla 
cywilnej ludności koreańskiej.

Apel Rosika został entuzjastycznie 
podjęty przez zebraną młodzież, która 
długo manifestowała swą solidarność z 
wyzwoleńczą walką, prowadzoną przez 
bohaterski naród koreański i potępiła 
bestialstwa, amerykańskich najeźdźców.

Jedni z pierwszych podjęli apel ZMP- 
owcy z Centralnego Zarządu Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, którzy ze­
brali na ufundowanie samochodu sanitar­
nego 5 tys. zł — dochód z urządzonej 
przez nich loterii fantowej. Do akcji mło­
dzieży przyłączył się komitet rodzicielski 
Państwowego Liceum Pedagogicznego, 
który zadeklarował 50 tys. zł.

Młodzież szkolna i robotnicza Warsza­
wy zebrała dotychczas na ufundowanie 
samochodu sanitarnego dla ludności Ko­
rei ponad 600 tys. zł. W zbiórce przo­
dują ZMP-owcy z Pragi Centralnej, któ­
rzy ofiarowali na ten cel 124 tys. zł, ze 
Starówki — 110 tys. zł oraz młodzież 
Ochoty, która zebrała 92 tys. zł.

*

Podejmując apel licealisty z Myślibo­
rza, Bogdana Kwiecińskiego, młodzi ro­
botnicy i uczniowie woj. lubelskiego skła­
dają pieniądze na samolot dla Korei oraz 
podejmują liczne zobowiązania, których 
realizacja przyniesie wielotysięczne sumy.

Grupa młodzieży z Państwowego Za­
kładu Kształcenia Administracyjno- 
Handlowego im. Vetterów w Lublinie 
przepracowała ostatnio 2 dni przy wyko­
pie kartofli w 10 PGR-ach. Współzawod­
nicząc między sobą — poszczególne bry­
gady uczniów z tej szkoły osiągnęły przy 
kopaniu świetne rezultaty produkcyjne. 
Najlepsze wyniki uzyskała brygada Józe­
fa Kowalskiego, której członkowie w cią­
gu jednego dnia wykopali 360 q ziemnia­
ków. W ciągu dwóch dni pracy grupa 
młodzieży zarobiła pół miliona zł. Cala 
sumę przekazała na budowę samolotu sa­
nitarnego dla cywilnej ludności Korei.

*

Wyrazem entuzjazmu z jakim młodzież 
zbiera fundusze na samolot — jest i 
uchwała członków drużyny harcerskiej i 
we Wrotkowie pod Lublinem: Solidaryzu- । 
jemy się z postępową młodzieżą całego \ 
świata — czytamy w uchwale — i potę- ’ 
plamy ostro zbrodnie agresorów amery­

Wyższy Kurs Nauczycielski w Szczecinie 
przygotuje kadry nauczycieli 

szkół zawodowych
Dyrekcja . Okręgowa Szkolenia Zawo­

dowego organizuje w Szczecinie Wyższy 
Kurs Nauczycielski, na którym kandy­

tychczasowy stan badań i tlo historyczne, 
i ocenę utworów7, i dzieje twórczości po 
śmierci wielkiego pisarza.

Te dzieje twórczości są też niezwykle 
ciekawe: kiedy walka klasowa przybiera 
na sile, popularność Szekspira wzrasta, 
kiedy natomiast reakcja opanowuje sytua­
cję, zaczyna się przerabiać, „przykrawać 
do sytuacji" dzieła wielkiego dramatur­
ga.

Morozow zwraca też uwagę na język 
utworów Szekspira, niezwykłe bogaty, nie 
zwykle obrazowy, a dziś trudny do zro­
zumienia język ludu angielskiego XVI w.

IV konkluzji autor monografii dochodzi 
do wniosku, że wartość dzieł Szekspira 
najtrafniej ocenili Marks i Engels. Roz­
proszone w ich listach wypowiedzi na ten 
temat streszczają się w następującym u- 
jęciu: realizm, szeroki obraz epoki z u- 
względnieniem sil w niej działających,' 
plastyczne, żywe charaktery.

Nauczyciele-poloniści powinni dobrze 
przyjąć książkę Morozowa o Szekspirze. 
Mimo pewnego zacięcia beletrystyczne­
go daje ona dużo interesujących wiado­
mości. Przy analizie utworów wprawdzie 
poprżestaje na kwestiach raczej ogólnych, 
ale daje kierunek, naprowadza na drogę 
interpretacji właścivve.j, marksistowskiej. 
To w zasadzie powinno wystarczyć. Zbyt 
szczegółowa interpretacja zamiast przy­
bliżać nam dzieło, raczej je oddala.

Na korzyść poi?siego wydania należy 
policzyć posłowie od redakcji zapoznają­
ce ze stanem badań w Polsce. Na nieko­
rzyść natomiast — fatalne tłumaczenie. 
Któż tak pisze po Polsku: Rozejście się 
marzenia i rzeczywistości...? Chyba po­
winno być... rozdźwięk między marze­
niem i rzeczywistością. Poprzestańmy na 
tym przykładzie- A. Klubówna.

A teraz kilka słów o nauczaniu grama­
tyki. Na stronie 218 w uwagach metodycz 
nych w części szczegółowej, odnoszącej 
się do klasy VII czytamy: — Wyróżnie­
nie rodzajów zdań podrzędnych —■ potrak 
towanych jako rozbudowane części zda­
nia nadrzędnego — nie sprawi młodzieży 
trudności. Na podstawie długoletniej 
praktyki mogę śmiało stwierdzić, że właś­
nie wyróżnienie rodzajów zdań podrzęd­
nych (mniejsza z tym, jak potraktowa­
nych) sprawia młodzieży najwięcej trud­
ności.

Takie są moje spostrzeżenia na temat 
programu języka polskiego dla klas V, 
VI i VII. r

Franciszek Uroczyński
Sosnowiec

OD REDAKCJI

Prosimy Ośrodek Prac Programowych 
i Badań Pedagogicznych o ustosunkowa­
nie się.do uwag Kolegi.

kańskich przeciw walczącemu o swe wy­
zwolenie ludowi Korci. Pragniemy gorą­
co pomóc bohaterskiej młodzieży koreań­
skiej. Dlatego otrzymane ze sprzedaży 
złomu pieniądze wpłacimy na samolot sa­
nitarny".

Podejmując setki zobowiązań, młodzież 
lubelska wyraża głęboką przyjaźń dla 
swych rówieśników w Korei.

*
„Podejmujemy apel młodzieży cukrow­

ni „Garbów" '—• oświadczają w uchwala 
harcerki ze szkoły Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci Nr 3 w Lublinie. —- Postana­
wiamy zbierać złom, butelki i makulatu­
rę. Uzyskane w len sposóp pieniądze 
przeznaczymy na samolot sanitarny dla 
cywilnej ludności Korei".

Podobne uchwały podjęła młodzież z 
Państwowego Liceum żeńskiego w Cheł­
mie, ZMP-owcy z Państwowej Fabryki 
Cukrów i Czekolady „Weritas" w Lubli­
nie, z Państwowej Fabryki Wag Uchyl­
nych Nr 1 w Lublinie oraz młodzież dzie­
siątków szkół i zakładów pracy.

*
W całym woj. warszawskim harcerki i 

harcerze przeprowadzają wśród młodzie­
ży szkolnej zbiórkę pomocy szkolnych dla 
dzieci koreańskich. Do komendy woje­
wódzkiej ZHP nadesłano już około 20 pa­
czek z przyborami szkolnymi: stalówki, 
pióra, zeszyty itp.

W akcji zbiórkowej wyróżniają się har­
cerki i harcerze z Sokołowa Podlaskiego.

Jubileuszov/e wydanie 
przemówienia W. Lenina 
„O Zadaniach Związków

Młodzieży".
Nakładem Spółdzielni Wydawni­

czej „Książka i Wiedza" ukazało się 
jubileuszowe wydanie PRZEMÓ­
WIENIA WŁODZIMIERZA LENI­
NA — „O ZADANIACH ZWIĄ­
ZKÓW MŁODZIEŻY".

Przemówienie to, wygłoszone 2 
października 1929 roku na III Ogól- 
norosyjskim Zjeździe Komsomołu. 
określa rolę i zadania młodzieży w 
budowie socjalizmu oraz znaczenie 
i charakter organizacji młodzieżo­
wych w państwie socjalistycznym.

Jubileuszowe wydanie zawiera 
ponadto szereg ilustracji przedsta­
wiających Lenina w różnych okre­
sach jego działalności.

daci zdobędą kwalifikacje do nauczania 
w szkołach zawodowych. Kurs trwa 11 
miesięcy i posiada 2 wydziały: 1) fi­
zyczny z maszynoznawstwem i rysun­
kiem technicznym, 2) geografii gospo­
darczej z ekonomią i nauką o Polsce.

WEN przeznaczony jest dla naudty- 
cieli zawodu, którzy pragną pogłębić 
swoje wiadomości, dla absolwentów szkół 
zawodowych i ogólnokształcących II stop­
nia oraz dla nauczycieli szkół podstawo, 
wych, którzy chcą pracować w szkolnic­
twie zawodowym. Absolwenci WEN w 
Szczecinie mogą przejść na II rok Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej.

Wszystkim słuchaczom WKN (z wy­
jątkiem nauczycieli korzystających z 
płatnego urlopu) przysługuje bezpłatnie 
internat z pełnym utrzymaniem oraz sty­
pendium w wysokości 10 000 zl miesięcz­
nie. Absolwenci Kursu otrzymają bez­
zwłocznie pracę w szkolnictwie zawodo­
wym.
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